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Ożywiona dyskusja w Sejmie.
WARSZAWA. Sejm wczoraj, przed 

przystąpieniem do obrad budżetowych 
wysłuchał oświadczenia poseł Sucho- 
rzewskiego, rolnika z Kowla, w sprawie 
osobistej.

Chodzi tu o to, że poseł Suchorzew- 
ski otrzymał wczoraj od senatora Radzi­
w iłła list,, w którym autor listu omawia 
ustęp z przemówienia posła Suchorzew  
skiegó, wygłoszonego w czasie rozprawy 
nad budżetem Ministerstwa Skarbu, a 
dotyczące zaległości podatkowych w ma 
jqtkach sen. Radziwiłła. Ordynat ołycki 
oświadcza, że poseł Suchcrzewski mija 
się z prawda i prosi by odwołał krzyw­
dzące sen. Radziwiłła twierdzenie

P oseł Suchorzewski, odczytawszy z 
trybuny pismo sen. Radziwiłła, komuni 
kuje o wysłaniu odpowiedzi wczoraj od­
powiedzi na to pismo.

W liście poseł Suchorzewski zawia­
damia o podaniu dokumentu z zarządu 
gminy w Równem, który stwierdza, iż 
sen. Radziwiłł w dobre ćh S zarow sk ich  
zalega z podatkami na 9.900 złotych. 
Pozatem mówca odczytał odpis podania 
zarządu dóbr Szpanowskich do wydzie­
la  powiatowego w Równem, podpisany 
przez pełnomocnika ks. Radziwiłła, Kon­
stantego Eitzermana. W podaniu tern 
pełnomocnik prosi o zastosowanie ulg 
w spłaceniu należności pcdAt'Vovych w 
wysokości 11 8$1 zł z tytułu zaległości 
w daninach komunalnych.

— Z mojego oświadbzfenla — zakoń­
czył mówca —  prostuję tylko jedno*, 
mówiąc wówczas o cafej tej sprświe, 
miałem na myśli nie ordynaćję Ołycką, 
ale dobra Szpanowskie.

Referat p. Mledzlńsklego.
Po tern oświadczeniu wszedł na try­

bunę wicemarszałek poseł Miedżiński. 
W długim referacie ćgeneralńyip mówce 
przedstawił ogólne sytuację gospodar­
czą, obradując nhd "budżetem Minister­
stwa Skarbu, posypaliśmy tjłe>y gorz­
kim popiołem deficytu budżetowego 
Ol .Następnie mówca przeszedł do  w na- 
lizowania zagadnień politycznyoh.o< e 

W zakończeniu swęgo referatu p- 
Miedżiński przypomina zapewnienia rzą­
du, dotyczące równowagi budżetu, sta­
łości waluty planu inWeatycyjnegod.’wno 
m\ aby Izba uchwaliła ustawię skarbową 
wraz z preliminarzem budżetowym oraz 
rezolucjami w myśl uchwał komisji bud 
«ełowelj. aiawj óendsbo sidoz aiiw 
r Następnie zabierali głos pos. Wierz­
b icki (Lewlatan) i pos. gen . Żeligowski, 
jpoczem marszałek Sejmu oświadczył:

Do trzeciego czytania nie zgłoszono  
poprawek, na podstawie więc artykułu 
72 regulaminu, przystępujemy do głoso­
wania nad ustawą skarbową wraz z pre­

lim inarzem  budżetowym w całości. Usta 
,wę skarbową wraz z preliminarzem na 
łó k  1936 przyjęto w terminie konstytu­
cyjnym.

Przystąpiono do głosowania kolejne­
go  rrad zgłoszonem i rezolucjami. Rezo­
lucje odczytywane po kolei przez ęe- 
kretarza przyjęto w brzmieniu uchwślo- 
nem przez komisję budżetową. Rezóhi- 

%fe te są następujące:
5) O zm niejszenie ciężarów ra'aca- 

Ijych i narzucanych gminom czynności, 
2) o zastosowanie w planach finan- 

‘żk>w° gospodarczych przedsiębiorstw za­
sady podziału na oddzielne r o td iii ły d o  

fćhodtfw stałych i zmiennych,
-.w 3) n  U n iesien ie  ustawy o organizacji

sądów administracyjnych w pierwszej 
^ s ta n c j i ,

4) o uniemożliwienie skoŻrtułewdliia 
posad przez emerytów,

■1‘
5) o dalsze ograniczenie zakupów 

przez monopol solny worków jutowych, 
07 6) o stosowanie na przyszłość ś c i­
ślejszych metod budżetowania do planu 
gospodarczego lasów państwowych,

7) o przyśpieszenie wypłaty reszty 
kwot przeznaczonych z pożyczki inwe­
stycyjnej na bpdowę Bibljoteki Jagiel­
lońskiej w Krakowie.

8) o subwencje w wydatniejszym za­
kresie na potrzeby nauki,

9 ) o rewizję taksy administracyjnej, 
pobieranej od uczniów szk^ł średnich,

10) o udzielenie budulca w m iejsco­
wościach, zalesionych na budowę szkół 
powszechnych na W ileńszczyźnie i na 
innych ziem iach wschodnich,

11) dostarczenie na warunkach ulgo­
wych budulca z lasów państwowych na

budowę publicznych szkół powszech­
nych,

12) o zrównanie w drodze ustawo­
dawczej zaopatrzenia emerytalnego przy­
znanego na podstawie dekretu z 28 paź 
dziernlka 1933 z zaopatrzeniem emery- 
talnem pobieranem na podstawie ustawy 
z 11 grudnia 1923 z tern, że zrównanie 
to nie może spowodować podwyższenia 
ogólnej sumy przewidzianej w budżecie 
na emerytury,

13) o zm niejszenie podatków fun­
kcyjnych służbowych i kwot przeznaczo­
nych na nagrody i zasiłki

Na zakończenie sekretarz pos. D łu­
gosz odczytał przyjęta tło laski mar­
szałkowskiej kilka\lnterpeiacyj.

Na tern posiedzenie zamknięto.

W — — — — ■ ■■■■"..... ......... .

Nadzwyczajna kom isja rozjem­
cza rozstrzygnie zatarg 

ifińsieaii w  górnictwie.
'KATOWICE. Konferencja odbyta w 

Min. O pieki Spoi. ustaliła n iem ożność  
dojścia do bezpośredniego pojoziijjriiis- 
ńia, w eględnie dobrow olnego arbitraży 
pbtniędzy radą zjazdu przem ysłowców  
górniczych, p przedstawicielam i związ­
ków zawodowych górniczych w spra­
wie zatargu zarobkow ego w kopal- 
r^9cfiJ9SZ>̂
■'* W ysikiem tego jest zw ołanie nad* 
zwyczajnej komisji rozjemczej, która 
pó  przeprowadzeniu odpowiednich ro? 
praw wyda orzeczenie, które obow iązy­
wać będzie obie strony. Rozstrzygnię­
cia nadzwyczajnej komisji rozjfemczej 
spodziew ać s ie  należy w przyszłym ty 
godniu.

Ma ono charakter trybunału orzeka 
jącego.
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TOKIO. Urzędowo donoszą, że po 
sprowadzeniu wojsk zamiejscowych z pię 
oiu garnizonów, w Tokio nastał zupełny 
spokój. Kierownictwo marynarki donosi, 
że do Osaki przybyła druga eskadra z 
okrętem admiralskim „Atago”.

Stan oblężenia jest jeszcze utrzyma­
ny. Gen. Kaszii został dowódcą miasta. 
Cały garnizon stoi pod jego rozkazami.

Narady tajnej rady państwowej, na
której ogłoszono stan oblężenia, toczą 
się w permanencji fżrząwodniczy oso­

b iśc ie  cesarz- W obradach biorą udział 
wszyscy miristrowie, z wyjątkiem mini­
stra f i n ?. n s <Jw T a  j| a ha s z i. QUJi ,  v'-.

TOKIO. Żona zamordowanego admi­
rała -Saito jest podobno ranna w rękę, 

i ' j itnibami.
są, że rplnl^ter fłhąn 

Łśów Takehaszi zmarł z odhiesibnych

Powstańcy poddali się. 100 ofiar rewolty...
młodzi oficerowie,jest nazywahy pó śmierci.

O becni cesarz Hirohlto otrzymał i- 
mię pośmiertne „Szowa".'* q  s c c  i

Pęrtia .Restauracji Szow a” będzie 
w ięc stronnictwem, które w his:or;i ja­
pońskiej pozostanie związane z panowa­
niem Szowa.
yt TOKIO. Urzędpwo donoszą, że ejtty- 
w iści nacjonalistyczni, którym przywo­

dzą młodzi oficerowie, żądają stąnow- 
czego i niezależnego rządu w sensie re 
staurecji Szowa do strzeżenia obecnego  
cesarstwa i zabezpieczenia ustroju ce- 
śisrsfeiegó. d

Jest zatem prawdopodobne, że przy 
utworzeniu Yzqdu wystąpią nowe osobjs 
toścł, zbliżone do programu aktywistycz 
nego. 3» yr. r ,c !

"■
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T O S. bwjztboto s w o z n a r W ^ Y 'r  Urzędowo donoszą, że minister flń
w

Książę Saionji, jedyny żjyjfj^ l e s z ­
cze członek rady starych, który udał się 
chwilowo do Sizuoka do ńadprezy&ehta, 
•powrócił do rezydencji wiejsklqj 'dp 1<D- 
ditsu. r

W dniu dzisiejszym w wyniku prowa 
dzonych pertraktacyj poWśtańóy poddali 
Się, tik  że Wojska rządowe - są Całkowi­

c i e  pinami sytuacji. Powstańcy powróci 
H do koszar. Oczekiwana jest decyzia 
mikada, d6 rkfóre.gb rtłezwłoćżMibpó pod 
daniu się powstańców udał się gen. Ka 

(Szli dla złdżenla cesarzówi (sprawozda­
nia. sz c z e g ó ły  ugody z powstańcami n ie
s I n sur fi u; t q r « h TLiczba ofiar zamachu stenu jest-jesz
cze nieznana. Według niesprawdzonych 
wiadomości, wynośi ona od 80 do 100 
nabitych.

SZANGHAJ. W kołach politycznych 
-chińsk eh, według Reutera, prawdopodo 
bnem następstwem zamachu stanu m o­
że być przyjście do władzy gabinetu 

-W ojskowego o tendencjach faszystow­
skich, przychylnie usposobionego do ~a- 
gresywnej polityki panazjatyckiej. Głów­
nym celem  zamachu — zdaniem tych 
kół — było usunięcie umiarkowanych 
członków gabinetu.

SZANGHAJ. Oficerowie, biorący u- 
dzieł w zamachu stanu, twierdzą, iż są 
członkami stronnictwa „Restauracji 
Szowa".

Aby zrozumieć mistyczny sens tej 
*ia*wy oraz > cele ruchu, nfttleży .przyppm 
łlłeć, i i  cesarz japoński podczas korona 
oji otrzymuje imię, którego nie jwolpo 
Wypowiadać za jego ^ycia, ale którem

Pogłoski o zamordowaniu
y b  y w e w P o T  uJLnyw m o H i r u z s s r u .  g b ic w z  w fcjesiau a ir .  vdeto  i o ^ s o żri3Vroi«-ambasadora sowieckiego w

yo r-i n $  cb  inbcpyJ S bo b p
c'. WIEDEŃ. T- W czwartek wjpgodzi- 

naeh wieczornych ro z esz ła s ię  w Wied - 
niu fotem błyskawicy sensaoyjnn pogło­
ska, jakoby ambasądor Rosji w Tokjo,
Jurcniew, został zabity przez powstań; 
cvdw japońskich. W iadomość powyżizą, 
niepotwierdzoną detąd z ^nnyąjtę^źródeł 

amerykańska agencja 
prhjso^a ^Intępnatlonal Mew .Servlvce”
(‘‘T O R  9 f l * f f t a t r n o b J 9 C l  o l t ,  riDCŻBtod 
!t wflflyhy ,pqgłośka ta okazała,.się prp 
wdziwa

Przypuszcza się, że  powstańcy z ą ? 
mordowali ambasadora sow ieckiego, aby 
przyśpieszyć w ten sposób wybucb woj­
ny pomiędzy Japonją a Rosją. Nie u lę­
ga wątpliwoścf, że powstańcy ząwordó' 
wawszy premjera, ministra finansów i. 
kilka Innych osobistości reżimu liberal­
nego, pragnęli w ten sposób dać ,d/b zro 
zumienia, że ora j>obłażanh> wobec Ro­
sji sowieckiej sk oń czy ła 'slę^/3V53QCj

T- r-,, . ... w. c  EC V >4ji, 0*Pffle^'
w t j i c, i • i I ĉ
goW^CKlńgo. jcnQgb^bu opf^gnąć za sobą eć|ttc^r , ; r!. E L i >pV. 0 >ł
pleobliczalne ,n BS s 9 inbCr,yj b CC UlSZOIS pilfii SH
Ś9 i
Izs Czy zamach na
Wezwanie Wym«geJMfa$$fJtWedż- do Mpskwy-

SZTOKHOLM. ^  Zrtany profesor O- 
<łivećrona Specjalista chirurgji dtózgu zo- 
stśł^zaidrótraonjr^przez posłankę Z .̂S.R R.
Kółłontaj, aby udać się natychmiast do 
Moskwy dla dokonania ciężk iego  żabie- 

chirurgicznego. Prof QlifectQn udał 
tię we wtorek wieczorem pociąglęjnń do 
[almoe, gd zie-czek ał na profesora Sa- 
lolpt, startujący do Królewca, skąd in- 

|r»ym sańiolotem prof. OlivecroRa udał 
Isię do Moskwy. Kto jest pacjentem, do 
[.którego wezwano chirurga, dotąd nie 
|wiadomo.

MOSKWA. — Krążą uporczywe ^po-| 
głoski, że prof. Olivecrori źostał w«zw« 
ny do Stalina, Ra którego przed kilku 
dniami dokonano zamachu, raniąc go

r lebezplacznie w głowę, wobec ęzęgo
aszla konieczność dokonania nI&(uM5.    -----------------------
ieęanej ;opeKacjli'loim o UsiW sbio atBiwó o p slBO z loEonisutVA tmcisoir bsK

m m i t e łiftertf®--®4V‘i V j ' K o l r z e b n i  c h i o p c
a -widziano ostatni -raz w niedzielę

Wszyśtkióh częściach programu. Pftc#- 
vffdź1anfe'%£tt$ nPMńi przyjęcie delegacji 
Cfićerów czerwonej armjij* Budjencja ta 
jednak nie odbyła się . bys v,ćp

’ "Nłe wziął on t ówmłoż udztełu w  tj- 
roczystościech z okazji jubileuszu p*- 
w s t |« l | Republiki, gruzińskiej.

" " di,eU  s , “"" ie‘ '
Ńa utrwalenie się pogłosek wpływśa 

również i ta okoliczność, że prof. Ol - 
vecron po przybycie na lotnisko w M 
akwie przepadł gdzieś wraz .z towarz 
szącymi mu j«go stsią  psystentkąd mł 
|łym  lekarzem dr. Biergenu. f Niema ic 
an1 w poselstwie szwedzkiem, ani 

(żtfdttyfJ&<łioWffi?Sfl £ 9 9 <>q3  
w iJfi1 ir tsidO ______ 3 <• U
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Pos iedzen ie  komisyj  
se jmowych.

WARSZAWA. Wczoraj rano odbyły 
się posiedzenia sejmowych komisyj roi* 
nej i pracy, na których dokonano wybo* 
rów prezydjów.

Przewodniczącym komisji rolnej wy 
brano pos. Stanisława Kielaka, zas tępcą  
pos. Bogusława Łubieńskiego, sekre ta '  
rzem pos. Alfonsa Jozanisa.

Na stanowisko przewodniczącego ko­
misji pracy powołano pos. Zbigniewa 
Madeysklego, na zastępcę pos. Ludwika 
Waszkiewicza,  na sekretarza pos. S ta n i ­
sława Mroza.

Pro jek t  u s ta w y  o zniesieniu  
ordynacji familijnych.

WARSZAWA. Wczoraj  zos tał  zgło­
szony w Se jm ie  do laski marsza łkow ­
skiej przez p. wicemarszałka  B Mie- 
dzińskiego projekt  us tawy o znies ieniu 
ordynacj i  famili jnych.

Art. 1 projektu  us ta l a ,  że ordynacje  
famil i jne  u legają  zniesieniu.

Art. 2 ustala,  że przez o rdyna cje  
famil i jne rozumie  się wszelkie ro zpo­
rządzenia,  mocą,  których pewien 
m a ją tek  s tanowi  n iezbywalną własność  
rodziny i m a  być zachowany dla wszy­
stkich,  lub  przynajmniej  większej  i loś­
ci poko leń  (ordynacje ,  majo ra ty ,  fi- 
de lkomisy famili jne,  powiernic twa f a ­
milijne, d o b ra  zapow iedne  i czasowo 
za pow ied ne ) .

Dalsze paragrafy  zawiera ją  przepisy 
o p rawach członków familji.

P ro jek t  zawiera po n ad to  szereg 
przepisów natóry  formalnej .

Przyśp ieszen ie  prac nad prze­
budow ą  krypty pod Wieżą 

Srebrnych Dzwonów.
KRAKÓW. Główny kom ite t  uczczę 

nia pamięci  Marszałka przyznał  50 tys. 
zł. na p rzeb ud ow ę krypty pod Wieżą 
Sreb rnych  Dzwonów.  Subsyd ju m  k o ­
mite tu  umożl iwi ło  przyśpieszenie  pro­
wadzonych  o b ecn ie  robót .  W związku 
z tern w dniach najbliższych s p o d z ie ­
w a n y  jest  przyjazd gen.  Wieniawy Dłu 
goszewskiego oraz gen.  Roupper ta.  Po- 
za te m  prof. Jas t rzębowski  opracowuje  
pro jek t  nowej  t r u m n y  srebrej  do  k tó ­
rej zos tanie  złożona t r u m n a  ze zwłoka 
mi Marszałka.

Próby  z l ikwidowania  zatargu 
w przem yśle .

ŁÓDŹ.  Mimo p ro k lam o w an eg o  od  
poniedzia łku s t ra jku włókniarzy,  in 
s p e k t o r  pracy nie us ta je w swoich z a ­
biegach,  by  doprowadzić  do  po lubow ­
neg o  zl ikwidowania za targu.  Wczoraj 
wystosował on pi smo do 20 niezrze- 
szonych właścicieli fabryk,  zapraszając 
ich na sobotę ,  ce lem po dp i san ia  dekla 
racji, iż zgadza ją  się hon orować u m o ­
wę zbiorową. Takie  s a m e  wezwanie o- 

- t rzymal i przemysłowcy pabjaniccy.

Wyrok na sp raw có w  zajść 
an tyżydowskich.

POZNAM. Wczoraj  ogłoszono wyrok 
w proces ie o zajścia an tyżydow sk ie  na 
CJ. P. Oskarżen i  Sałka,  Kornacki,  P ią t ­
kowski i Jachołkow sk i  skazani  zostali 
na  karę  aresz tu  po dwa tygodnie  z za 
wieszenierrr na t rzy lata,  za zabronie­
nie ko leżankom  żydów kom ws tęp u  do 
sali wykładowej.  W drugiej  rozprawie 
sąd  skazał  oskarżonego  Duszyńskiego 
za  to s a m o  przes tęps two na 3 tygodnie 
ar es z t u  z zawieszeniem,  a Kazimierza 
Olejn ika  na 1 mies iąc aresz tu  z z a ­
wieszeniem,  za 2 krotne  pobicie ko le ­
gów • żydów.

Abisyńczycy odpierają Włochów.
Rozbili oni ko lum nę w ło s k ą  pod Aksum.

LONDYN. — Z frontu afrykańskiego 
nie nadeszły wiadomości  o jakichś po­
ważniejszych operacjach.  Według źródeł  
abisyńskich, wojownicy rasa Mulugety 
przygotowują się obecnie do odparc ia  
ataku włoskiego, zmierzającego do o p a ­
nowania Amba Aladżi

Samoloty włoskie bombardowały do ­
linę w pobliżu Dessie.  Jak  przypuszczają, 
samoloty włoskie czynią poszukiwania 
kwatery cesarskiej .

Podjęta przez rasa Imru akcja dy ­
wersyjna rozwija się pomyślnie.  Poszczę 
gólne oddziały tej armji dotar ły  do 
miejscowości Mareb na granicy abisyń- 
sko erytrejskiej.

Na północ od Aksum czynione są 
jakoby próby ataku w kierunku Adui, w 
czasie której AbisyńczyCy zaatakowali 
kolumnę włoską, którą rozgromili do­
szczętnie.

ADDIS ABEBA. — Na południu do­
szło do nowych walk, z czego wniosku 
ją koła abisyńskię, że posuwanie się 
Włochów w Ogadenie będzie odroczone 
do chwili, gdy opór Abisyńczyków w 
prowincji S idamo zostanie całkowicie 
przełamany. Narazie w tym rejonie Abi­
syńczycy stawiają zacięty opór. Do s ze ­
regu starć doszło w pobliżu studzien i 
źródeł,  które przechodzą z rąk do rąk.

Z Dessie donoszą,  że samoloty wło­

skie ponownie silnie bombardowały d o ­
linę między lotnikiem a miastem.  Jak  
przypuszczają,  samoloty włoskie w dal 
szym ciągu szukają kwatery cesarskiej .  
Ostatnie bombardowanie nie spowodo­
wało ofiar w ludziach.  Kierując się n a ­
s tępnie ku północy, samoloty włoskie 
rzucały bomby na drodze międzz Dessie 
a Ualdia, nie przyczyniając poważniej­
szych szkód.

Według meldunków abisyńskich, nie­
mal  cały obszar Sci re  znajduje się w 
rękach Abisyńczyków. Armja rasa De- 
sty, która została,  jak się zdaje ostatecz 
nie zreorganizowanej,  podjęła akcję wy­
wiadowczą w górnym biegu rzeki Ga- 
nale Doria.

Koszta kampanji  a frykańskiej .
PARYŻ. Donoszą z Rzymu, że wy­

datki nadzwyczajne od 20 czerwca na 
kampanję afrykańską dochodzą do 6,170 
milj. lirów, z czego na ministerstwo woj­
ny przypada 2,730 milj , na min. m ary­
narki — 625 milj., min. lotnictwa — 
850 mil j ,  min. kolonji — 1,800 milj., 
min. spraw wewn. —  564,654 tys. lirów 
oraz na min. spraw zagr. — 350 tys. li­
rów.

Wydatki te w wykonaniu budżetu  
zostały podzielone pomiędzy budżety 
1935/36 i 1936/37 r.

„A m atorska"  radjos tacja  
nadawcza .

ŁÓDŹ. Od kilku dni w Lodzi j a ­
kaś  am a to r sk a  s tac ja  krótleo-falowa n a ­
daje własne . p r o g r a m y ”, składające  
się z płyt gramofonowych ,  okropny ch 
dowcipów i n iesamowi tych monologów.  
Stacja  . d z i a ł a ” r>a pełnym zakresie fal 
ultra krótkich i oczywiście przeszkadza  
rozgłośni  Polskiego Radja.

Skazania  endeckich 
dem onstran tów .

CHORZÓW. W ubiegłą niedzielę 
b. cz łonkowie rozwiązanego na Śląsku 
St ronnic twa Narodo wego usiłowali u- 
rządzić d em ons t r ac ję  i zorganizować  
pochód w Chorzowie.  Policja udaremni  
la us iłowania za t rzymując  przytem 47 
osób.

Wczoraj  w dyrekcji policji w C h o ­
rzowie odbyła się rozprawa ka r n o  admi  
nis t racy jna  przeciwko za t r zy m an ym  20 
uczes tn ikom.  W wyniku rozprawy d y ­
rekcja policji s kaza ła  17 oskarżonych 
na  karę  od 2 tygodni  do 2 mies ięcy 
bezwzględn ego  aresztu,  a t rzech pozo ­
stałych oskarżonych na grzywnę od 
300 do 400 zł. z ew en tu a ln ą  zm ianą  
na  areszt  od  3 do 4 tygodni .

Śm ier te lne  zatrucie t rychinami.
TORUŃ. Wypadkowi  zat rucia w s k u ­

t ek  spożycia  mięsa  t rychiną  uległo 
wczoraj kilka osób zamieszkałych w 
ba rakach dla bezdom ny ch na Dębowej  
Górze.  Piąta ofiara t ego  w ypadku Mar 
ja Mal inowska zmarła  wczoraj rano w 
szpi talu.  Zat ru te  osob y naby ły  mięso 
n i e b a d a n e  przez lekarza we terynar j i  u 
rzeźnika  Kowalskiego,  k tóry  również  
zachorował.  S tan  zdrowia za tru tych jes t 
bardzo groźny.

Aresz towanie  oficerów rezerwy 
w  Sofji.

SOFJA Wczoraj r a io  aresztowano 6 
oficerów rezerwy, zwolenników Damiana 
Wetczewa. W mieszkaniach ich dokona
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no rewizyj. Wśród aresztowanych jest 
b. a t tache  wojskowy w Paryżu, ppfk. 
Stojczcw.

Zarządzenie ma na celu usunięcie z 
Sofji na jakiś czas  żywiołów niespokoj­
nych, które mogłyby wszcząć  dem on­
s tracje spowodu wyroku skazującego 
Wełczewa.

Koronacja króla  Edwarda  VIII.
LONDYN. Koronacja króla Edwar­

da VIII odbędzie się w czerwcu 1937 
roku. Rząd angielski zaproponował  rzą­
dom dominjów 8 terminów. Po uzgod­
nieniu daty, co ma nastąpić w najbliż­
szych dniach,  dzień koronacji zostanie 
podany do wiadomości  publicznej

Już  obecnie o trzymano zgłoszenia 
150 maharadżów hinduskich,  którzy za ­
mierzają przybyć do Londynu na u ro­
czystości koronacyjne.

Anglicy wykupu ją  ziemię 
w  Abisynji.

DŻIBUTI. Obe cn ie  w Abisynji spad 
ły og ro m nie  w clenie złoto i s rebro .  
Anglicy sku pu ją  teraz  z iemię  od Abi- 
syńczyków.  Dotychczas  dostarczal i  oni 
do Abisynji broń i am un ic j ę ,  a k iedy 
rezerwy f inansowe ce sa rs tw a abisyń- 
skiego  wyczerpały  się, Anglicy s p r z e ­
dają  mater ja ły  wojenne wzamian  za 
konces ję  na  z iemię .  W ostatn ich  c z a ­
sach Anglicy  ot rzymali  25 koncesyj  na 
te re ny  minera lne .

W ojskowe zarządzenia  sow iec ­
kie  nad granicą  m andżurską .

SZANGHAJ.  W iado mość o w y p a d ­
kach w Tokio, granica  sowiecko-man-  
dźurska zos tała natychmias t  obs adzona  
przez si lne oddziały sowieckiej  p i e c h o ­
ty zmotoryzowanej i l iczne oddziały 
broni  pancernej .  Przegrupowania  wojsk 
Sowieckich na granicy mandżur sk ie j  
t rwają .

Z denerw ow an ie  w  Genewie.
GENEWA. Tutejsze koła dyplomaty­

czne wykazują niezwykle wielkie zdener  
wowanie spowodu wypadków w Tokio, 
uważając zamach s tanu w Japonji  za 
przygrywkę do wzmożonej  aktywności 
Japonji  w dziedzinie wojskowej, która 
może doprowadzić wkońcu do konfliktu 
pomiędzy Stanami  Zjednoczonemi  a Ja-  
ponją. Specjalnie Idzie tutaj o Chiny. 
Rezolucja pełnego zgromadzenia Ligi 
Narodów z września 1933, potępiająca 
Japonję jako napastnika w Mandżurji, 
pozostaje jeszcze w dalszym ciągu w 
mocy.

Koła ganewskie zwracają równocześ­
nie uwagę na n iebezpieczeństwo zbroj ­
nego konfliktu pomiędzy Japonją a Ro­
sją sowiecką,  będącą cz łonkiem Ligi 
Narodów Od czasu wybuchu wojny 
włosko-ablsyńskiej obawia się Liga Na­
rodów ataku zbrojnego ze strony Japon­
ji. Wobec takiej sytuacji panuje w G e­

newie przeświadczenie,  że tylko szybkie 
zlikwidowanie wojny włosko-abisyńskiej 
i to przez zastosowanie zaostrzonych 
sankcyj mogłoby położyć kres niebezpie 
czeństwu, jakie grozi obecnie ca łemu 
światu.

P ak t  francusko - sowiecki  
ratyf ikowany.

PARYŻ. Izba uchwaliła ratyfikację 
paktu francusko sowieckiego 353 głosa­
mi przeciw 164.

Należy zaznaczyć,  że w świetle wy­
czerpujących komentarzy ministra spraw 
zagr. Fiandina t rakta t  francusko-sowiec- 
ki da się zd e fn jo w ać  jako alias de f en ­
sywny, którego wykonanie uzależnione 
jes t  jednak w całości  od uprzedniej  d e ­
cyzji Rady Ligi Narodów.

Powzięte t rakta tem zobowiązania nie 
mogą w żadnym wypadku przekroczyć 
—  minister Flandin podkreśli ł  to z n a ­
ciskiem — postanowień paktu Ligi Na­
rodów i t rakta tu iocarneńskiego.

»rakterystyczne jest,  że pewne nie 
jasności  Teksju umowy min. Flandin in­
terpre tował w' s-w^jem wtorkowem prze­
mówieniu w sensie ograniczającym do mi 
n lmum automatyzm ewentualnej pomo­
cy Francji wobec Rosji s o l e c k i e j .

Nieporozumleni 
między Niemcami a Szwecją.

SZTOKHOLM. W związku z odmo­
wą władz szwedzkich przedłużenia poby 
tu w Szwecj i kilku niemieckim narodo­
wym socjalistom, władze niemieckie ja­
ko zarządzenie represyjne odmówiły 3 
obywatelom szwedzkim, przebywającym 
w Niemczech,  przedłużenia prawa po­
bytu-

Po ot rzymaniu tej wiadomości  poseł 
szwedzki w Berlinie wszczął z rządem 
niemieckim rokowania, które nie zostały 
jeszcze zakończone.

Straszna ka tas t ro fa  
t ram w ajow a.

STAMBUŁ. Wskutek popsucia się 
hamulców,  t ramwaj,  wiozący kilkadzie­
siąt osób, powracających z teat ru,  nie 
mógł za trzymać się na spadzistej  ulicy, 
wypadł na zakręcie z szyn i z wielką 
siłą uderzył w przeciwległy dom, w któ­
rym przebi ł  ścianę.  Pod gruzami wozu 
u muru domu znalazło się 30 pasaże­
rów, z których 3 zginęło na miejscu, a 
reszta odniosła ciężkie i lżejsze rany.

Spośród 15 ciężko rannych,  stan 4 
jeśt  beznadziejny.  Mieszkańcy domu,  o 
który uderzył  tramwaj,  wybiegli przera­
żeni na ulicę.

Staw iska  chciała s ię  zabić.
NOWY JORK. W dow a po s łynn ym  

oszuście,  Arietta Stawiska  popełniła w 
swem  mieszkaniu  zamach  samobójczy,  
usiłując o t ruć  się luminalem.

Pani Stawiska  wy stępuje  od p ew n e  
go  czasu w nowojorskim tea t rze  rewjo 
wym,  gdzie jes t re klamowana  j ako  „wdo 
wa po największym oszuście ś w ia ta” .

Nie cieszy się j ednak  powodzeniem 
i już po kilku wieczorach publ iczność 
przes tała się nią interesować.

Wobec  t eg o  dyrekcja  t ea t rzyku o d ­
mówiła pro longowania  jej kont rak tu  na 
marzec.

Pani Stawiska  z rozpaczy p o s tano ­
wiła sobie odebrać  życie. Przed zaży 
c i e m  t rucizny zaadresowała  do  swych 
rodaków list, w którym „b łag a  n a r ó d  
f rancuski ,  aby miał  litość nad jej 
d z i e ć m i ”.

Stan sam obójczyni  jest groźny.
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Karol Radek 
na czele Komi inter nu.

MOSKWA. Jako następco Dymitro­
wa na stanowisku kierownika Kominter- 
nu ma zostać powołany Karol Rudek, 
dotychczasowy redaktor „Izwiestji . 
Radek jest z pochodzenia P o lsk’em, u- 
rodził się w jednem z małych mieste- 
czek Małopolski. Przed dwoma laty 
przyjechał do Polski i odwiedził swą 
rodzinę.

W s z y s tk im ,  k t ó r z y  w z ię l i  u d z i a ł  w  o d d a n i u  o s t a t n i e j  
p o s łu g i  u k o c h a n e j  Ż o n ie  i M atce

ś.p. Florentynie Laurmanowej
i w  t a k  b o le s n e j  d la  n a s  c h w i l i  o k a z a l i  n a m  ty le  s e r d e c z ­
n eg o  w s p ó łc z u c ia ,  a  w  szc z e g ó ln o śc i  P r z e w i e l e b n e m u  
Ks. K a n c le r z o w i  A. J a t o w t t o w i  s k ł a d a  s t a r o p o l s k i e  „Bog 
z a p ł a ć "  R O D Z I N A .

K R O N I K A .  Dyskusja radziecka nad ubojem rytualnym.
KALENDARZYK

S o b o ta  29 lu teg o .  + R o m a n a  O p .
W s c k ó d  słońca o g. 6,23. Zachód o g. 17.13.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p ią tk u  n a  s o b o tę :  S t a r y  R y ­

n e k ,  S i e d m iu  K a m ie n ic .
W  n o c y  z s o b o ty  n a  n i e d z i e l e :  N o w y  

R y n e k ,  A le ja  W o l n o ś c i .

Sędziowie z Częstochowy na se  
sji wyjazdowej  w Krzepicach. J a k
wiadomo, sprawy wiejskie często  połą. 
czone są z dość znacznem i kosztami 
na przejazd w obie strony dziesiątków
świadków

C elem  zred u k o w an ia  do m in im u m  
tych kosztów procesowych, w lwiej czę 
ści spadających  całym c iężarem  na 
Skarb Państw a, w najbliższych dn iach  
wydział karno  skarbow y, zam iast  jak 
do tychczas  rozpoznaw ać wszystkie spra 
wy w Częstochowie, będz ie  co pew ien  
czas udawać się na sesje wyjazdowe 
do Krzepic dla sądzen ia  spraw, związa 
nych z tam te jszy m  te ren em .

W poniedziałek  posiedzenie  Ra­
dy Miejskiej. W poniedzia tek  o godz. 
8-ej wiecz. odbędzie  się kolejne posie 
dzenie Rady Miejskiej. Porządku obrad 
obejm uje: 1) Przyjęcie porządku obrad. 
2 )  Przyjęcie pro tokułu  poprzedn iego  
posiedzen ia  Rady. 3) Drugie ćzytanie 
w niosku o zaciągnięc iu  k ró tk o te rm in o ­
wej pożyczki w Pol. B anku K o m u n al­
nym z K om u n aln eg o  Funduszu  Pożycz 
kowo-Z apotnogow ego w sum ie  zł. 200 
tys. na  spłatę uciążliwych zobowiązań 
gminy. 4) Drugie  czytanie w niosku o 
zaciągnięcie d ługoterm inow ej pożyczki 
od T wa Popierania  Budowy Publicz­
nych Szkół Powszechnych w Krakowie 
w wysokości 25 tys .  zł. na budow ę 
szkoły na S tradom iu . 5) Dalsza d y sk u ­
sja nad  ubo jem  ry tualnym . 6) W olne 
wnioski.

Dalszy ciąg walnego  zebrania  
Zw. L egion istów . W niedzielę dnia 1 
marca rb. o godz. 11 w sali Związku 
(Al. Kościuszki 10) odbędzie się dalszy 
ciąg walnego zebrania oddziału często­
chowskiego Związku Legionistów.

W zebraniu wezmą udział tylko zwe 
ryfikowanl członkowie związku, um iesz­
czeni na liście. Nieczłonkowie związku 
nie mogą brać udziału w walnem zebra 
niu i być obecnymi na sali obrad.

Zbiórka na cele Funduszu Szkol 
nictwa Polskiego Zagranicą.  W zro­
zumieniu znaczenia siły, jaką reprezen­
tuje ośmiomlljonowa masa Polaków na 
świecie, powołano fundację pod nazwą 
„Fundusz Szkolnictwa Polskie,© Zagra­
n icą”, celem  którego jest popieranie i 
utrzymywanie szkolnictwa polskiego za­
granicą oraz utrzymywanie w społeczeń 
stwie polskiem świadomości o potrzebie 
przeciwdziałania wynaradawianiu się 
młodego pokolenia polskiego zagranicą.

W dniu 1 marca br. na terenie mies 
ta odbędzie się zbiórka uliczna na po­
wyższy cel, którą urządza Wydział O ś­
wiaty i Kultury Zarządu Miejskiego. 
Zbiórka na tak wzniosły i poważny cel, 
to nie filantropja — lecz nasz święty 
obowiązek budowania światowego zna­
czenia Polski.

Dziś w „Europie"  pożegnalny 
występ orkies try.  Z dniem 29 b. m. 
doskonały zespól muzyczny p. Willy 
Friedhabera po dwumiesięcznych pe ł­
nych powodzenia występach w kawiar­
ni „Europa” opuszcza Częstochowę. 
Dzielna orkiestra, która niewątpliwie bar 
dzo sympatycznie zapisze się w pam ię­
ci bywalców reprezentacyjnej kawiarni, 
dziś w piątek wieczorem  urządza poże­
gnalny benefis.

Należy spodziewać się, że na benefi- 
sie tym zbierze s ię  liczne grono publi­
czności, aby odwdzięczyć się sympaty­
cznym artystom za długi szereg pełnych 
miłych wrażeń wieczorów.

Jak już donosiliśmy wczoraj, przystą 
pienie do walnej batalji o zniesienie u- 
boju rytualnego poprzedził wniosek Klu­
bu Narodowego, aby Rada Miejska przy­
stąpiła do głosowania nad sprawą uboju 
bez dyskusji, wprost: chcemy, lub nie
chcemy. Kontrwniosek dr. Brama z klu­
bu żydowskiego motywowany przez rad. 
Meringa protestował prteciwko nie om a­
wianiu tej sprawy, zdaniem kontrwnio- 
skodawcy, bardzo ważnej dla żydów i 
oświetlonej tylko jednostronnie.

Ten protest dr. Brama dał okazję 
galerji, do wyładowania swych nam ię t­
ności w mniej lub więcej n ieparlam en­
tarnych powiedzonkach i do okrzyków rzu 
canych od strony prawicy radzieckiej.

Wynik głosowania nad podjęciem, 
lub zaniechaniem dyskusji dał wynik na
stępujący.

Za podjęciem dyskusji wypowiedziały 
się kluby: PPS. i Żydowski oraz 1 głos 
z Polsk Bloku Gosp. w łącznej ilości 
22 głosów, przeciwko 13 głosom Klubu 
Narodowego i 8 wstrzymujących się gło 
sach Polsk. BI. Gosp. Ponieważ głosy 
wstrzymujące się jako oddane za wnio­
skiem, przeto za dyskusją wypowiedziało 
się 22 głosy, przeciwko 21 głosom. 
Wniosek więc został przegłosowany i dy 
skusję podjęto.

Umotywowania konieczności zniesie­
nia uboju rytualnego podjął się ławnik 
Piątkowski z Klubu Narodowego i aby 
zagadka była trudniejszą do odgadnię­
cia, przez bardzo długi okres cennego 
czasu, cytował głosy przeciwników ubo­
ju, wycinki z prasy, oświadczenie posłań 
ki Prystorowej i ca łe  ustępy talmudu, 
pragnąc olśnić galerję znajomością za­
wiłej wiedzy talmudycznej- Ostatecznie 
efekt wysiłków ław. Piątkowskiego był 
raczej odwrotny: zaciemniał i kompli 
kowal sprawę, naszem zdaniem zupełnie 
jasną i wyodrębnioną od przesłanek re ­
ligijnych.

Sprawa uboju, tak jak ją stawiała 
posłanka Prystorowa, wnosząc do laski 
marszałkowskiej wniosek o zniesienie u- 
boju rytualnego, nie potrzebnie toczy 
się w ramach akademickich dyskusji

religijnych. Pod tym względem różnimy 
się od endecji, przyznojąc rację żydom, 
że roztrząsanie spraw religijnych a n a ­
wet zabobonów religijnych żydowskich, 
jest sprawą wewnętrzną samych żydów.

Społeczeństwu, w cgólnem tego s ło ­
wa znaczeniu zależy nie na reformie 
religji żydowskiej, czy plenieniu zabobo­
nów wśród żydów, a na usunięciu ano 
malji podporządkowywania pod rygory 
rytualne całego społeczeństwa Często­
chowy z jego większością wyrażającą 
się w cyfrach 100 tys. Chrześcijan i 27 
tys. Żydów. Dla społeczeństwa ważne 
jest nie to, czy dr. Bram jada szynkę, 
czy wyłącznie koszerne wyroby mięsne, 
lecz to jakie ciężary prawem kaduka 
nakłada gmina wyznaniowa żydowska na 
nieżydowską większość. Dla spo łeczeń­
stwa ważne jest nie to, z jakich pobu­
dek, czy nakazów ludność żydowska u- 
piera się przy stosowaniu uboju rytuał 
nego, lecz fakt, że w Częstochowie 
prawie że wszystkie jatki mięsne znaj­
dują się wyłącznie w rękach rzeźników 
żydowskich i że sprzedają one wyłącznie 
mięso koszerne i że nabywca chrześc i­
jański nie ma dziś możności nabycia 
mięsa wołowego nie koszernego i że w 
ogólnej Ilości 1.500 tys kgl. mięsa w o­
lowego spożywanego przez rok w Czę­
stochowie, z której to ilości żydzi kon 
sumują 750 tys. Całą konsumeję stanowi 
mięso koszerne, dzielone jedynie na t. 
zw. przodki i tyły — przodki przezna­
czone dla ludności żydowskiej, tyły dla 
nie żydowskiej. Ponieważ tę sprawę, Sta 
nowiącą zagadnienie wyłącznie ekono­
miczne, to połączoną z opłatami na 
rzecz gminy wyznaniowo żydowskiej, en 
decja sprowadza do dysput tamundycz- 
nych, pragnąc wykazać w fakcie nie 
używania krwi zwierzęcej, instynkty 
krwiożercze narodu żydowskiego, to nale 
żałoby, utrzymując powagę dyskusji, 
przejść do samych cyfr i wniosków 
konkretnych, pozostawiając wierzenia i 
zabobony samym żydom. Ostatecznie, 
kto z pośród żydów chce jeść koszerne 
mięso, ten  niech je na zdrowie, ale 
niech nie zmusza innych.

Wymienna t ransakc ja  między 
m ias tem  I Jasną  Górą. W ybudow a 
ny przed kilku laty przez Klasztor J a ­
snogórski dom  pątniczy (znajduje 
się on naprzeciw  wylotu ulicy ks Kor 
deckiego) stoi na teren ie ,  należącym  
do  m iasta  a dzierżaw ionym  przez Kia 
sztor. W związku z tern Klasztor Jasno  
górski w tych dniach zwrócił się do 
Zarządu M iejskiego z propozycją w y ­
m iany  tego  placu na jed en  z terenów  
klasztornych w m ieście, P ozatem  kla­
sztor oświadczył gotowość oddan ia  mia 
stu dom u przy ulicy W ieluńskiej 26 
za dług, k tóry ciąży na nim z tytułu 
założenia na Ja sn e j  Górze instalacji 
wodocigowo kanalizacyjnych.

Zarząd Miejski przychylnie u s to su n ­
kował się do propozycji J a s n e j  Góry i 
w bliskiej przyszłości zostaną one p o ­
zytywnie zała tw ione n a  specja lnie w 
tym  celu zwołanej konferencji.

Od poniedziałku doręczane bę­
dą dekre ty  o awansach .  W urzę­
dach centralnych trwają w pełni pr.sce, 
związane z przeprowadzeniem awansów 
pracowników państwowych. Dekrety o 
przeniesieniu do wyższych grup uposa­
żeniowych, doręczane będą począwszy 
od nadchodzącego poniedziałku. 
przygotowano kilkanaście tysięcy takich 
pism o awansach.

Przeszło  42,000 robotn ików za 
t rudn la ją  roboty komunikacyjne.
Stan zatrudnienia robotników na robo­
tach drogowych i wodnokomun'kaCy j 
nych w dniu 1 lutego r. b. wynosił — 
42,295 robotników w tem z tytułu świad

czeń 5,345, opłaconych gotówką I zbo 
żem (mąka) 36,900 robotników, z po­
śród których było zatrudnionych na dro­
gach państwowych 16,440, sam orządo­
wych 13,347 i wodno-komunikacyjnych 
7,163 robotników.

Walne Zgromadzenie  Obwodu 
Powia towego LOPP Zarząd Obwodu 
Powiat. LOPP w Częstochow ie przypo­
mina Zarządom  Kół, że w dniu 1 m ar­
ca  b. r. o godz. 11-ej w sali Rady Miej 
skiej (ul. D ąbrow sk iego  14) odbędz ie  
się zwyczajn w alne zgrom adzenie  Czę 
stochow skiego  O bw odu Powiatowego 
LOPP.

Na powyższem każdfe Koło miejsco 
we w inien  reprezen tow ać delegat, a 
Koło szkolne — opiekun.

Plany inwestycyjne Funduszu 
Pracy Tegoroczny budżet Funduszu 
Pracy przewiduje w roku bieżącym na 
roboty inwestycyjne około 53 milj. zł.

38,400,000 zł. przeznaczone zostanie 
na roboty publiczne w samorządzie te- 
rytorjalnym, jak wodociągi kanalizacje, 
chłodnie, rzeźnie i t p , resztę  zaś na ro­
boty ziemne, uliczne, regulację rzek.

9 milj. zł. przeznaczono na akcję 
zatrudnienia młodzieży w junackich o- 
środkach pracy, 5 milj. złotych na b u ­
downictwo robotnicze dla Towarzystwa 
Osiedli Robotniczych oraz 600 tys. zł. 
na plany, projekty, studja i pomiary 
miast.

Z 9 milj. z ł , przeznaczonych na ak­
cję zatrudnienia młodzieży, prowadtone 
będą roboty przedewszystkiein na te re ­
nie województw wschodnich, przyczem
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zatrudnieni będą na nich junacy rekru. 
towani w większych skupiskach b ez ­
robocia.
Z Miejskiego Teatru Kameralnego.

Dziś, w piątek 27 go b. m. o godz. 
20-ej komedja Schurek a „Muzyka na 
ulicy”. Udział biorą: Tomaszewska, Bą- 
kowska, Malatyński, Bernatowicz, Boń- 
cza i Przeradzki.

Przedstawienia „Muzyki na ulicy” 
dobiegają już końca, ustępując w przy­
szłym tygodniu rewelacyjnej sztuce Fo- 
dora „M atura”, w której wystąpi goś­
cinnie znakomita artystka sceny poznań­
skiej p. Janina Biesiadecka w popiso­
wej roli dr. Anny Mathe. Główną ro­
lę pensjonarki Katarzyny Wegner gra 
p. Marja Zarębińska, w pozostałych ro ­
lach: Święcicka, Tomaszewska. Męskie 
grono profesorów reprezentująlpp : Kwa- 
skowski, Bończa, Wybrański, Przeradzki, 
Bernatowicz, Malatyński.

Oprawa dekoracyjna Jana Rybkow- 
skiego. Reżyserja Stanisława Kwasków- 
skiego.

Wylosowane bony Funduszu In 
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 3555
5416 17681 24964 25391 33083 i 33352 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

Podpalenie  celem uzyskan ia  
premjl asekuracyjnej.  W dniu wczo­
rajszym na wokandzie Sądu Okręgowe­
go znalazła się sprawa dwócb Janów 
Flisów, 56-letniego ojca i 21-letnirgo sy 
na, mieszkańców wsi Radostków (grr. 
Mykanów)

Jan Flis syn oskarżony był o to, że 
podczas niedawnego pożaru w zabudo­
waniach jego ojca utrudniał akcję ratun 
kową, odpędzał strażaków od palącej 
s ię  stodoły i posuwał się nawet tak d a ­
leko, że jednego strażaka zamknął w 
palącej się stodole.

N atom iast stary Flis oskarżony był o 
to, że gdy dogasały już zgliszcza dorr.u 
mieszkalnego i obory, po raz drugi 
wzniecił pożar w stodole, uratowanej 
dzięki wysiłkom straży ogniowej W ido­
cznie żądza zniszczenia opanowała go 
do tego stopnia, że s tracił  on zupełnie 
poczucie rzeczywistości I nie licząc się 
z dziesiątkami oczu, które widziały, co 
czyn', porwał ze zgliszcz płonącą 
głownię i dowlókł się do stodoły, a po 
tem wrzucił ją do środka, skutkiem cze 
go stodoła doszczętnie spłonęła.

Sprawę rozpoznawał sąd w nas tępu­
jącym składzie! sędzia Miller, jako prze 
wodniczący i sędziowie Terpiłowski i 
Heraslmowicz, jako wotanci, oskarżał 
podprokurator Schlitter, protokół posie­
dzenia prowadził mgr. praw Kosiński.

Wysoce obciążającym oskarżonych 
m om entem  było to, że prawdopodobnie 
w celu uzyskania pełnej premji asekura­
cyjnej natychmiast po pożarze rozebrali 
resztki domu i obory i ocalone drzewo 
budulcowe dosłownie rozdarowali znajo­
mym. Na postępowanie ich dość dw u­
znaczny cień rzucała również i ta oko­
liczność, że na krótko przed pożarem 
wywieźli całe zboże do Częstochowy.

Sąd przerwał rozprawę do dnia 3 
marca br. celem dodatkowego pow oła­
nia kilku jeszcze świadków.

Defraudacja.  Właściciel huty szkła 
przy ul. Chłopickiego, p. Stanisław Mo­
rawiec oskarża swą buchslterkę o przy­
właszczenie sobie 500 zł , zainkasowa- 
nych za zamówiony towar. Policja wszczę 
ła dochodzenie.

Skutki odwilży. Nagła odwilż po­
ciągnęła za sobą wzrost chorób o ch a­
rakterze sezonowym. Lekarze, jak i U 
bezpieczalnia obserwują wzmożenie się 
zachorowań na grypę i anginę.

N o w o o tw a r ty  s k le p  f a b ry c z n y

M. CIURZYŃSKIEGO
w Częstochowie. Aleja 8.

POLECft rowery i wszelkie części  
do nich. Wózki dziecięce, żelazka 

do p rasow ania ,  oraz wszelką 
galanterję  nożowniczą.

S p r z e d a ż  hurtowa i detaliczna.
— — Ceny przystępne. — —
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P.  T
N in ie j s z e m  mamy z a sz c z y t  z a w ia d o m ić  W. P., ż e  w so b o tę  dnia  29 lu tego  

o tw iera m y  przy i s tn ie ją c y m  H and lu  Win, W ódek i Towarów K olonja lnych

POKOJE Ś N I A D A N K OWE
Z nakom ita  kuchnia  prow ad zon a  p r z ez  p ierw sz o rz ęd n e g o  w a r sz a w sk ieg o  kuch  

m istrza ,  niebywały  wybór i jakość  trunków, jakoteż  n isk ie  ceny  w p o łą c z e n iu  z w łaś­
c iw ym  tego  rodzaju  lo k a lo m  na s tro jem , z a c h ę c i  W. P. n ie w ą tp l iw ie  do o d w ie d z e n ia  
nas i z a l ic ze n ia  s i ę  w p r zy sz ło śc i  w p o c z e t  sta łych b yw alców  n a sze g o  p rzed s ięb iorstw a .

P o n a d to  w s k le p ie  odbyw ać  s i ę  b ę d z ie  sp rz e d a ż  de ta l iczn a  s ta le  św ieżych  
z im nych  zakąsek, jakoto: ga laretek ,  sa ła tek ,  m a jo n e zó w ,  tartinek i t, p.

P o le c a ją c  p o w y ż s z e  ła skaw ej u w adze  W. P. p o z o s ta je m y
Z p o w a ż a n ie m
Z. i T. K A R W I Ń S C Y
H and el  Win, W ódek  i Tow. K olon ia ln ych  

  .......................................POKOJE ŚNIADANKOWE.
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F i r m a  W. SZPIGELMAN
1 Aleja Nr. 8.

V Ma zaszczyt  z a w i a d o m i ć  WP. ,  że z d n i e m  1 l u t e g o  r. b. sk l epw nasz  m ie s z c z ą cy  s i ę . p r z y  ul. P. Marji  Nr. 8 ,  zos ta ł  p r z e n i e s i o n y  doA n o w e g o  loka lu przy  ul. P. Marji  Nr. 14.w P o l e c a :  Szkło,  p o r c e l a n ę ,  ż y r a n d o l e  i p la te ry  po  c e n a c h  n a d e r
,1 niskich.  Z okaz j i  p r z e n i e s i e n i a  s k l e p u  u d z i e l a m y  n a  w s z e lk ie  t o ­
W wary  d o  dni a  1 m a r c a  b .m.  s p e c j a l n y  r ab a t .

1 Z p o w a ż a n i e m  W. SZPIGELMAN
w C zęs to ch o w a ,  I Aleja nr, 14.

Kto i na jakich w arunkach  może nabyć
działki na osiedlu Mirów-Zawodzie

Nieuczciwy agent.  P.  S te fan  No-
co ń ,  właścic ie l  sk lepu przy ul* K o r d e c ­
kiego,  z a w ia do m i ł  policję,  że zos ta ł  po 
s z ko do w any  przez  agenta  fabryki  cukrów 
i czekolady „F a b io l a ”, u k tórego  z a m ó ­
wił towar,  z ad a tk u ją c  go. Agent  przyjął  
z am ów ie n ie  i zal iczkę ,  lecz towaru nie 
dosta rczy ł ,  sa m u la tn ia jąc  s ię w nie wia ­
d o m y m  kierunku.  Sprawą za ję ła  s ię p o ­
licja.

Kto zgubił .  Z n a l e z i o n o  t o r e b k ę  d a m  
s k ą  z k s i ą ż e c z k ą  d o  n a b o ż e ń s t w a  jes t  
do  o d e b r a n i a  w I K o m i s a r j a c i e  P. P.

W czasie p ijańs twa. B e z r o b o t n y  
W it o l d  W e so ło w sk i  o t r z y m a ł  z a p o m o g ę  
w wyso kośc i  34  zł. 80 gr. Z s u m ą  tą  
u d a ł  s ię  ze w s p ó ł t o w a r z y s z a m i  d o  r e ­
s t a u ra c j i  przy ul. W ar sz aw sk ie j  nr.  53. 
P o p i c i e  m u s i a ł o  być  o b f i t e ,  s k o r o  W. 
ur żną ł  s ię  i po  o p r z y t o m n i e n i u  s t w i e r ­
dził b r a k  32 zł., k t ó r e  p o s ia d ą ł  w k i e ­
szeni .  Z r o z p a c z o n y  uda ł  się o p o m o c  
do  policli.

„Dawaj chamie  pieniądze!" O
godz .  9 3 0  w i e c z o r e m  szosą  o d  Kozie- 
g łów w s t ro n ę  S i ew ie rza  je cha ł  f u r m a / i  
k ą  J a n  J ack ie w ic z ,  r n io s .k a n ie c  Kozie- 
g tów.  J a c k i e w i c z  je cha ł  d o  Zagł ęb i a  
D ą b r o w s k i e g o  po  węgiel .

W chwili ,  gd y  jadą cy  zna lazł  s ią  za 
K o z ie g łc w a m i  4 k i lomet ry ,  na  f u r m a n ­
kę  j e g o  wskoczył  ztyłu n i e z n a n y  o s o b ­
nik, k tóry  ud e rz yw sz y  go  d w a  razy ki­
j e m  w g ło w ę  kr z y k n ą ł  „ d a w a j  c h a m i e  
p i e n i ą d z e !” Na  szc zęśc ie  n a p a s t o w a n y  
nie  st raci ł  p r z y to m n o ś c i  i w m g n i e n i u  
o k a  odwróc i ł  się do n a p a s t n i k a  i chwy 
cił go  za gard ło .  W yw ią za ła  się p o ­
m i ę d z y  rt imi za ż a r t a  walka :  w czasie  
które j  o b y d w a j  bi jący rozpoznal i  się i 
n a s k u t e k  t e g o  dalszej  walk i  zan iecha l i .

N a p a s t n i k i e m  ok aza ł  s ię  19-1. J a n  
Ra ro k ,  m i e s z k a n ie c  Koziegłów,  k tóry  
r o z p o z n a n y  przez  n a p a s t o w a n e g o , z b i e g ł  
w s t r o n ę  rodz inne j  o s a d y ,  m i m o  to na  
p a d n i ę t y  z a m e l d o w a ł  o wszys lk i em  mie j  
s c o w e m u  p o s t e r u n k o w i  policji.  O d  u d e  
r żenia  k i j em  Ja c k i e w i c z  odnió s ł  g łę bo  
k ą  c i ę tą  r a n ę  n a  głowie.

N a p a s t n i k i e m  zaję ła  s ię  policja,  któ 
ra wszczę ła  w tej  s p ra w ie  s z c z e g ó ło w e  
d o c h o d z e n i e ,

Kontyngent wiz do Brazylji wy 
czerpany do kwietnia .  K o n s u la t  bra 
zylijski w W a rs z a w ie  p o w i a d o m i ł  w ła ­
d ze  e m i g r a c y j n e  o w y c z e r p a n i u  k o n ­
t y n g e n t u  wiz dla e m i g r a n t ó w  z Polski ,  
k tórzy  n ie  zal iczają s ię  d o  ka tegor j i  
ro ln ik ó w  W szys tk ie  wizy dla  k a p i t a ­
l is tów,  k u p c ó w  i woln ych  z a w o d ó w  z o ­
stały w y c z e r p a n e  do  dn.  I kw ie tn ia  rb.  
N o w a  k w ot a  e m i g r a c y j n a  u s ta lo n a  z o ­
s t a n i e  przez c e n t r a l n e  w ładze  brazyli j  
sk ie  w p ie rwszych  d n i a c h  kwietnia .  
Z o n o m  i n i e p e ł n o l e t n i m  d z i e c i o m  e- 
m i g r a n t ó w  w y d a w a n e  b ę d ą  wizy poza  
k w o t ą  n a  p o d s t a w i e  w e z w a ń  i m i e n ­
n yc h .

Uchylenie obowiązku ogłoszeń 
spó łek  akcyjnych w „Polsce Gospo 
darcze j" Na m o c y  p r z e p i s ó w  k o d e ­
ksu  h a n d l o w e g o  og ło sze n ia  sp ół ek  ak 
c y jn yc h  m u s z ą  być  u m i e s z c z a n e  w 
„Mo ni to rz e  P o l s k i m ”. N ie za le żn ie  od 
t e g o  spółki  a kc yj ne  o b o w i ą z a n e  są  u- 
m ie szczą c  og ło szen ia  w t y g o d n i k u  
„Polska  G o s p o d a r c z a ”, dzięki  c z e m u  
kosz ty  og łaszan ia  b i lan sów  i z a w i a d o ­
m i e ń  o z e b r a n i a c h  są  d w u k r o t n e .

W e d l e  ze b r a n y c h  przez  Związek  
Izb P rz e m y s ło w o  H an d lo w y c h  in fo rm a-  
cyj o g ło sz en ia  w „Polsce  G o s p o d a r ­
c z e j ” d r u k o w a n e  są  ze z n a c z n e m  o- 
p o ź n i e n i e m  a te rn  s a m e m  oczywiśc ie  
mi ja ją  się z c e le m .

Nie  u le ga  wą tp l iwo śc i ,  że p r z y m u s  
z am ie sz c za n ia  w „Pol sce  G o s p o d a r c z e j ” 
o g ł o s z e ń  p o c h o d z ą c y c h  od  sp ó łe k  a k ­
cy jn yc h  i z w i ą z a n e  z te rn  kosz ty  s t a n o  
wią  z n a c z n e  o b c i ą ż e n i e  życia g o s p o ­
da rczego ,  k tó r e  w dz i s ie j szcm s t an i e  
rzeozy n ie  z na jd u ją  ż a d n e g o  u z a s a d ­
nienia  ani  usp rawied l iw ien ia .

Z d a n i e m  Zw iązku  Izb, w in ien  n a j ­
z upe łn ie j  wy s ta rc za ć  o b o w ią z e k  zamiesz  
czani? t y . h  o g ł o s z e ń  w „M on i to rz e  
P o l s k . m ” oraz  w d z i e n n i k u  w y m i e n i o ­
n y m  dla tych  ce lów w s t a t u c i e  każde j  
spó łki  akcy jne j .

D l a t e g o  Z w ią ee k  Izb P rz e m y sł o w o -  
H an d lo w y c h  w y s tą p i ł  do M in is te r s t w a  
Pr z e m y sł u  i H a n d l u  z w n i o s k i e m  o u- 
c h y l e n i e  c i ą ż ą c e . ' o  n a  sp ó łk a c h  akcyj  
nych  z a m i e s z c z a n i a  wsze lk ich  od  n ich 
p o c h o d z ą c y ch  o g ło s z e ń  w „P o ls ce  Go 
s p o d a r c z e j ”.

W związku z wczorajszą uchwalą Ra 
dy Miejskiej, zatwierdzającą nabycie  
przez miasto osiedla Mirów Zawodzie  
za pośrednictwem Banku Gospodarstwa 
Krajowego, Zarząd Miejski n iezw łoczn ie  
przystępuje do sprzedaży tego obszaru 
drogą parcelacji.

Działkę m oże  nabyć każda osoba  
fizyczna lub prawna pod warunkiem: 1) 
Rozpoczęcie budowy domu przed upły­
wem jednego roku, licząc od daty n a ­
bycia działki, wykończenia zaś najpóź­
niej przed upływem 2 lat od tejże daty, 
2) Wykonanie budowy domu śc iś le  w e ­
dług typow ego —  zatwierdzającego pro 
jektu przez Zarząd Miejski w Często  
chowie, 3) Zapłacenia gotówką conaj- 
mniej 20 proc. całej ceny kupna działki 
przy sporządzaniu aktu kupna sprzedaży 
i spłata reszty ceny kupna działki może  
być rozłożoną na raty, płatne pó łrocz­
nie zgóry w dniu 1 stycznia i 11 lipca 
każdego roku przy oprocentowaniu 3 3/ t  
proc. wraz z dodatkiem administra­
cyjnym.

Krwawej  m a s a k r y  d o k o p a ł y  wczora j  
w i e c z o r e m  m ę t y  s p o ł e c z n e  w R a k o w ie .

O ko ło  godz .  21-ej  n a  właśc ic iela  za 
k ładu  f ryz j e r sk i ego  23- le tn ie go  R o m a n a  
K u ś m i e r k a  (ul.  L i m a n o w s k i e g o )  w c h w i ­
li, g d y  w to warz ys tw ie  swej  15 letniej  
s ios try  op uszcza ł  o n  zakład ,  n a p a d ł o  
p i ęc iu  uzb ro jo n y ch  w n o ż e  i sz ty le ty  
o s o b n i k ó w ,  z k t ó r y c h  j e d e n  ugodz i ł  
d w u k r o t n i e  K u ś n ie r k a  sz t y t y l e t e m  w 
brzuch ,  d rugi  zada ł  m u  n o ż e m  dwie  
g ł ę b o k i e  rany  w b o k ,  pozos ta l i  zaś 
n a p a s t n i c y  obali l i  r a n n e g o  na  z iemię  i 
poc zę l i  go b e z l i t o ś n i e  bić k a m i e n i a m i ,  
z a d a ją c  m u  ca ły  sz e re g  ran  w głowę.

Krwawy ten  n a p a d  o d b y ł  s ię w 
b ły s k a w ic z n e m  t e m p i e  i by łby  się praw 
d o p o d o b n i e  za k o ń cz y ł  ś m i e r c i ą  Ku­
ś m i e r k a ,  g d y b y  n ie  p o m o c  ze  s t r o n y  
d w ó c h  u d a j ą c y c h  się d o  pobl i sk ie j  hu  
ty r o b o tn ik ó w ,  k tórzy na  a la rm ,  wszczę  
ty przez s iost rę  K u ś m i e r k a  przyszli  na-

W d n i u  w cz o ra js z y m  pr zed  S ą d e m  
O k r ę g o w y m  s t a n ą ł  m i e s z k a n i e c  wsi 
M okr a  (g m .  M y k a n ó w )  T a d e u s z  P ie k ie ł  
ski,  o s k a r ż o n y  o to,  że w d n iu  4 g r u ­
d n i a  1935 r. s ie k ie r ą  zada ł  ś m i e r t e l n y  
c ios  w g łow ę s w e m u  s z w a g r o w i  I g n a ­
c e m u  M a k l e s o w i ,  s k u t k i e m  c z e g o  r a n ­
ny po  kilku d n i a c h  s t rac i ł  p r z y t o m n o ś ć ,  
a w d n i u  9  s t y c z n i a  br. zm a r ł  w szp i ­
ta lu  Najśw.  P a n n y  Marji  w C z ę s t o c h o ­
wie .

K rw a w e  to  za j śc ie  r o d z i n n e  m i a ł o  
n a s t ę p u j ą c e  podłoże ;

O s k a r ż o n y  n a k r ó t k o  przed  za j ś c ie m  
p o s ta n o w i ł  p r z e n i e ś ć  s ię  n a  s ta łe  do  
C z ę s t o c h o w y  i w związku  z te rn s p r z e ­
da ł  swój  m a j ą t e k ,  2 zaś m o r g i  z i e m i  
wydzi e rż aw ić  teśc iowi:  Pr z e c iw k o  t e ­
m u  z a p r o t e s t o w a ł  Igna cy  Makles ,  do-

Powvżs?a spłata m oże być rozłożo­
ną najdłużej  na przeciąg lat 15-tu, li­
cząc  od da ty  kupna  działki z tern, że  
t e rmin  pierwsze j  raty przypaść musi 
na jpóźniej  przed upływem następnego  
roku cd  dnia wykończenia budynku.

Pozatem nabywca działki niezapła­
conej przy kupnie ca łkow icie  musi po­
zostałą sum ę zabezpieczyć hipotecznie  
wraz z kaucją 20 proc. ceny działki. 
Natomiast przysługuje mu prawo do c- 
trzymania pożyczki na budow ę dom u z 
P aństw ow ego  Funduszu B udow lanego  
do 50  proc. kosztów budowy, z tern je ­
dnak ograniczeniem, że  kredyt na bu­
dynek nie m oże przekroczyć kwoty 4 
tys. zł.

Okres spłaty pożyczki uzależniony  
jest przedewszystkiem od jakości i ilości 
wykonanej budowy i wynosi dla poży­
czek do 10 tys. zł. przeważnie na 20  lat, 
a w żadnym razie n ie  m oże  być d łu ż­
szy od 25 lat.

Bliższych wyjaśnień udziela Miejski 
Wydział Techniczny.

p a d n i ę t e m u  z p o m o c ą .  N a  w id o k  n a d ­
b ie g a j ą c y c h  r o b o t n i k ó w  n o ż o w c y  r z u ­
cili s ię d o  uc ieczk i  i n i e ś c i g a n i  p rzez  
n ik o g o  zbiegl i:

Ciężko  r a n n e g o  K u ś m i e r k a .  z k t ó r e ­
g o  l icznych ran  obf ic ie  p ł y n ę ł a  k re w ,  
p r z e w ie z io n o  d o  p o b l i s k i e g o  szp i ta la ,  
gdz ie  u d z ie lo n o  m u  p ie rw sze j  p o m o c y .  
D y ż u r n y  lekarz ,  s tw ie rdz iw szy  b.  g roź  
ny s tan ,  po le c i ł  r a n n e g o  p r z e w i e ź ć  do  
szpi ta la ,  gz ie  z a o p i e k o w a ł  s ię  n i m  dr.  
S łowiński .

P o w i a d o m i o n a  o krwawem,  za j śc iu  
pol ic ja  3-go k o m i s a r j a t u  w sz c z ę ł a  n a ­
t y c h m i a s t  d o c h o d z e n i e ,  w w y n i k u  k tó  
r ego  4  ch  s p r a w c ó w  z b r o d n i c z e g o  n a  
p a d u  u ję to .  S ą  to:  b r ac ia  W ł a d y s ł a w  
i F a b j a n  S o b c z y k o w i e  oraz  n i e j a k i  Ma 
rzec i W a w ra y k o w sk i .  N i e z a w o d n i e  i 
p ią ty  s p r a w c a  zna jdz ie  s ię  w k r ó t c e  w 
r ęk ach  sprawiedl iwośc i .

w od ząc ,  że d o  tej z ie m i  m a  o n  t a k i e  
s a m e  prawo ,  co P iek ie l sk i .

Na  te rn to  tla m i ę d z y  s z w a g r a m i  
p rz y s z ło  do  g w a ł t o w n e j  scys j i .

W św ie t le  z e z n a ń  ś w i a d k ó w  o b r o n y  
zaczę ło  s ię  to  w t e n  s p o s ó b ,  ż e  M e k l e  
so wi e  wpad l i  do  m i e s z k a n i a  P i e k i e ł -  
sk iego .  P iek ie l sk i  a k u r a t  s i e d z i a ł  na  
s to łk u  i o b i e r a ł  kar tof le .  D o  s i e d z ą c e  
go na  s to łk u  do sk oczy ł  I g n a c y  M a k l e s  
i z całej  s i ły k o p n ą ł  go  w podfc»ródek.  
W ó w c z a s  P iekiel sk i ,  b o j ą c  s ię  o  s w o j e  
życie,  uc iek ł  p rzez  ok iao i w t y r n  b ł y ­
s k a w i c z n y m  o d w r o c i e  zdążył! j eszcze  
z a b r a ć  ze s o b ą  n a  wsze lk i  w y p a d e k  
s ie k i e rę .  1 w s a m e j  rzecz y  p r z e c z u c i e  
go n ie  omyli ło ,  gdyż  n a r j o d w ó r f k u  zo­
stał  n a p a d n i ę t y  przez  I g n a c e g o  M a k l e ­
sa,  k tó ry  t r z y m a ł  w r ę k u  g r u b y  s ę k a ­

ty  kij. P iek ie l sk i  widząc,  że s zw ag ie r  
zamierzy ł  s ię n ań  k i jem,  n i e m a l  o d r u ­
c h o w o  ciął  go s i e k i e r k ą  w g łow ę,  a 
n a s t ę p n i e  zbiegł .

N a t o m i a s t  c z ło n k o w ie  rodz iny  Ma 
k l esów  zezna li  b i e g u n o w o  przec iw nie ,  
twierdząc ,  że P iek ie l sk i  n ie  by ł  n a p a d ­
nięty,  a n a o d w r ó t  s a m  n a p a d ł  na  M a ­
klesa ,  w chwi li  gdy  t e n  z n a j d o w a ł  się 
na  w s p ó l n e m  po d w ó rk u .

S ą d  O k r ę g o w y  d a ł  wiarę  w y j a ś n i e ­
n i o m  o s k a r ż o n e g o  i u z n a w s z y  go  w in ­
ny m  j e d y n i e  p r z e k r o c z e n i a  g ra n i c  o 
b r o n y  ko n ieczn e j  sk aza ł  g o  na  1 rok 
więz ien ia ,  z z a l i czen ie m  a re sz tu  p r e ­
w e n c y jn e g o .  W k r ó t k i e m  u s t n e m  u- 
z a s a d n i e n i u  w yro k u  s ą d  podkreś l i ł ,  że 
w ym ie rzy ł  o s k a r ż o n e m u  k a r ę  ze wzglę  
du  p rz e d e w s z y s tk fe m  na  n i e w s p ó ł m i e r -  
n o ś ć  m ię d z y  k i je m,  k tó ry  kry ty czne j  
chwi li  z n a j d o w a ł  s ię  w r ę k a c h  M a k l e ­
sa,  a s ie k ie rą ,  k tó r ą  o s k a r ż o n y  rzeko  
m o  o d p a r o w y w a ł  c iosy kija. O s k a r ż o  
ny  zbyt g w a ł t o w n i e  z a r e a g o w a ł  na  n a ­
p a ś ć  i d l a t e g o  też  zas łużył  n a  karę.

W yrok w sp ra w ie  z o ska rżen ia  
Wójcika.

Dziś o godz. 10.45 rano Sąd Grodz­
ki og łosił  wyrok w sprawie z oskarże­
nia prywatnego Janusza Wójcika.

Sąd skazał pp.: Dolińskiego na 8 mie 
sięcy  aresztu, zmniejszając karę na mo- 
cy"amnestji do 4  miesięcy, |p .  Altmana 
na 6 m iesięcy aresztu, p. Respondka na 
5 mies , Wojszczyka, Bandurę i Koło­
dziejskiego na karę po 4 m iesiące  are­
sztu, przyczem wszystkich pięciu ska­
zanym kara została darowana.£

fo zo s ta ły ćh  oskarżonych sąd u n ie­
winnił.

Wszyscy skazani zapowiedzieli apela
cję.

„P e te r  Ibbe tson"  wydarzen ie  se 
Z O n u .  Dziś w k in ie  „ L u n a ” o d b ę d z i e  
się p r e m j e r a  p r z e p i ę k n e g o  f i lmu Par a-  
m o u n t u  p. t. „ P e t e r  I b b e t s o n ” z u d z i a ­
łem:  G a r y  C o o p e ra ,  F\nn H a rd in g ,  Idy 
Ł u pi no ,  J o h n a  Hal l idaye,  Dickie Moo-  
r e ‘a i Vlrginji  Weid ler .

„ P e t e r  I b b e t s o n ” p r e d y s t y n o w a n y  
je s t  zgóry  n a  „ z d a rz en ie "  w e  w s p ó ł ­
c ze sn e j  kin&matografj i ,  t a k  pe łne j  t e ­
m a t ó w  b a n a l n y c h  i w y z y s k a n y c h .  Nie  
b ę d z i e m y  s ię  tu  s ta ral i  o p o w ie d z ie ć  
t reści  „ P e t e r a  I b b e t s o n a ”. J e s t  t o  p r a ­
wie,  że n i em o ż l iw e ,  Nie  m o g l i b y ś m y  
o d d a ć  s u b t e l n e j  p ię kn ośc i  sc e n a r ju s z a ,  
j e go  w sp an ia łe j  o p r a w y ,  an i  też u m i e ­
j ę tn ie  o d t w o r z y ć  p r z e p ię k n e j  gry a k t o ­
rów.  M o ż e m y  ty lko po w ie dz ie ć ,  że gd y  
f i lm ten  d e m o n s t r o w a n o  w l icznem 
gr oni e  z e b r a n y c h  k ry ty k ó w  i g łę bo ki ch  
z n a w c ó w  sz tuki  f i lm owej ,  na  sali  p a ­
n o w a ła  o b s o l u t n a  cisza,  nie p r z e r y w a ­
n a  ż a d n e m i  u w a g a m i ,  rt  g d y  o s t a t n i a  
s c e n a  zn ik ła  już  z e k r a n u ,  c isza ta  
p a n o w a ł a  n a d a l .— Cisza w y m o w n i e j s z a ,  
niż na j b a rd z ie j  e n t u z j a s t y c z n e  p o c h w a ­
ły. Wszyscy  o b e c n i  od czuw a l i  to  s a ­
m o :  o t o  film n a t c h n i o n y ,  o k t ó r y m  nie 
z a w o d n i e  w s p o m n i  h i s tor ja  k i n e m a t o -  
graf j i ,  jeśl i  k i e d y k o l w i e k  n a p i s a n a  z o ­
s tan ie .

Do ak t Nr. Km. 3965/1932 r.
O b w ie s z c z e n ie .

K om orn ik  S ą d u  G rodzkiego  w  C z ę s to c h o ­
wie r e w i r u  Ii-go J. S o la rcz y k  za m ie szk a ły  
w  C z ęs to ch o w ie  p r z y  u licy  K ilińskiego 
Nś 30, na  za sa d z ie  art .  602 K. P .  C. o b w ie ­
szcza, że  w  dniu  16 m arca 1936 roku ,  od 
g. 10 ran o ,  o d b ę d z ie  s ię  l icy tacja  pub liczna  
ruchom ośc i ,  w Częstochow ie  p rz y  ul. f  A le ja  
W o ln o śc i  N r.  34 n a leż ąc y ch  do K. M arku- 
sfe lda ,  sk ła d a jący c h  s ię  z m eb li  dom ow ych, 
p ian ina  f irm y „N e m e tsc h k e "  W ien ,  dy w an u  
i w agi s to łow ej,  o szacow anych  na łączną  
su m ę 524 z ło tych , k tó re  m ożna  oglądać w 
dniu  licy tac ji  w  m ie jsc u  sp rzedaży ,  w  cz a ­
sie  w y że j  oznaczonym . L icy tac ja  w drug im  
te rm in ie  p o n iż e j  szacunku.

C zęstochow a,  dnia 22 lu te g o  1936 r.
K om orn ik  ]. S o l a r c z y k .

Dentystycznej Techniki
n a u c z ę  za op ła tą .

Lekarz-Dentysta

MICHAŁ GREJNIEC
w C Z Ę S T O C H O W IE  
N. Marji P a n n y  (II RlejaJMs 24

K om ite t  F u n d u sz u  P racy  m. Częstocho  
w y  og łasza  p r z e ta r g  na  d o s ta w ę  c h le b a  z 
m ^ki w łasu e j  i w y p ie k u  c h le b a  z mąki k o ­
m ite to w e j .  O fe r ty  n a le ż y  sk ładać  do dnia 
2. III. 1936 r .  do godz. 8 min. 30 do b iu ra  
K om ite tu ,  Ja sn o g ó rs k a  Nr. 28, gdz ie  są do 
p r z e j r z e n i a  co d z ie n n ie  w  g o d z inach  u r z ę ­
d ow ych  w aru n k i  d o s ta w y  i p rze ta rg u .  T e r ­
min p r z e t a r g u — 2 m a rc a  1936 r. godz. 11.

Nowa zbrodnia mętów społecznych.

C :  J t . V A

T ragiczny sp ó r  w ro d z in ie .
Szw agier zabił szw agra.
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Błędy, które popełniamy najczęściej.
W ś r ó d  wie lu  w a d  ję z y k o w y c h  j e d n ą  

z n a jc zęśc i e j  s p o t y k a n y c h  je s t  n i e p r a ­
w id ło w e  użycie  p r z y i m k a  „ d l a ” . Przy-  
i m e k  t e n ,  j ak  m ó w i  w y b i t n y  polski  
zna w c a  j ę z y k a — p. S t a n is ła w  S z o b e r — 
o d  ki lku d z i e s i ą tk ó w  lat  p a n o s z y  się 
c o r a z  ba rdz ie j  i n ie r az  w y k ra c z a  po za  
d o z w o l o n e  m u  g r a n i c e .  Cierp i  na  te rn  
polski  obycz a j  s k ł a d n i o w y ,  to też  t e m u  
w y r a ż e n i u  p r a g n i e m y  p o ś w i ę c i ć  p a r ę  
uwag .  L iczne  a tak i  na  b ł ę d y  p o p e ł n i a ­
n e  w uż yc iu  p r z y im k a  „ d l a ”— s k o r y g o  
w a ły  n ie co  p r z y z w y c z a je n ia  ludz kie ,  
z n i w e l o w a ł y  t r o c h ę  m o c n o  z a k o r z e n i o ­
n e  nawyki ,  a le  d a l e k o  je szc ze ,  by  t e g o  
rodza ju  w y k r o c z e n i a  s k ł a d n i o w e  n a l e ­
ża ły  do  z a p o m n i a n e j  p rzesz łośc i .  W p r a w  
dz ie  c i e s z y m y  s ię  j e s z c z e  —  m ó w i  p .  
S t a n is ł a w  S z o b e r  —  i s tn i e n ie m  komisj i  
dla a t l a s u  h i s t o r y c z n e g o ,  c h o ć  w d a w ­
ne j  Po ls ce  by ł y  k o m i s j e  ty l ko  do  c z e ­
goś ,  (np .  s ł a w n a  n i e g d y ś  Ko mis ja  d o  
k s ią g  e l e m e n t a r n y c h ,  p r a c u j ą c a  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  G. P i r amo wi cza ) ,  to  
j e d n a k  już  d o s k o n a l e  o r j e n t u j e m y  się,  
ż e  m o ż e  być  w a g o n  dla p a l ą c y c h  lu b  
w a g o n  dla b yd ła ,  a l e  n igdy  w a g o n  dla 
w ę g la  dla węgla ,  dla s i an a ,  ty ik o  w a ­
go n  na  węgie l  i n a  s iano.

Mówi s ię  r ó w n ie ż — po kó j  dla gości ,
n ig d y  pokój  d la  s t a r y c h  m e b l i  tyl- 

^  ko ,  n a  s t a r e j m e b l e .  Rażą nas ,  co z ra 
do śc ią  n a le ż y  podkreś l ić ,  t a k i e  kwia tk i  
s k ł a d n i k o w e ,  jak: n a u c z y c ie l e  dla szkół  
p o w s z e c h n y c h .

S ą  to  w szy s tk o  p rzyk łady  b ł ę d n e g o  
u ż y w a n i a  p r z y i m k a  d la  Z rozb io ru  t a ­
k ic h  p r z y k ł a d ó w  n ie  w y n i k a  j e d n a k ,  
ż e b y ś m y  p r z y i m e k  dla s k azyw ać  m i e ­
li na  c a łk ow i tą  b a n i c j ę  poza  g r a n i c e  
n a s z e g o  ję zyk a .  P rzec iw n ie ,  są  w y p a d ­
ki, że p r z y i m e k  dla  z jawia s ię  n a  z u ­
p e ł n i e  w l a ś c i w e m  m i e j s c u  i że z a s t ą ­
p i e n i e  go p r z y i m k i e m  d o  byłob y  r ażą ­
cy  b ł ę d e m .  T a k  byłoby ,  napr zy kł ad ,  w 
z w ro ta c h ,  w y ra ż a ją cy c h  ró żne  o d m i a n y  
ce lu

Z d a n i a  t a k i e ,  jak: Dla  u ła tw ie n ia  
ci o d c z y t y w a n i a  m o i c h  l is tów b ę d ę  je 
o d d a w a ł a  do  p r z e p i s y w a n i a  n a  m a s z y ­
nie.  Dla u t r w a l e n i a  t reśc i  w y k ł a d u  
w z ią ł em  p a p i e r  i o ł ó w e k  d o  r o b i e n i a  
n o t a t e k  Dla u n i k n i ę c i a  m o ż l i w e g o  b lę  
d u ,  o d d a j ę  ci swój  r ę k o p i s  d o  prze j rze  
n i a — w sk azują ,  że  cel raz  jes t  w y r a ż o ­
ny  z a p o m o c ą  z w ro tu  z p r z y i m k i e m  dla  
a i n n y m  r a z e m  —  z a p o m o c ą  zwao tu  z 
p r z y i m k i e m  do.

W tak ich ,  j ak  p r z y to c z o n e  z d a n i a c h  
z a k r e s  u ż y c ia  o b u  p r z y i m k ó w  nie  u l e ­
g a  n a j m n i e j s z y m  w a h a n i o m ,  je s t  z u ­
p e ł n i e  p e w n y .  Z azwycea j ,  c h o ć  ś lepy ,  
n ig d y  n a s  z w ła śc iw e j  drogi  n i e  s p r o ­
w a d z a .  S p o c z y w a  g d z i e ś  w g ł ę b i n a c h  
na s z e j  ś w i a d o m o ś c i  i s t a m t ą d  w y d a j e

sw o je  n i e o m y l n e  rozkazy .  Roz kazy  te  
s ą  ta k  n i e o d w o ła ln e ,  że ła twie j  s ię  n a m  
d o  nioh s t o s o w a ć ,  n iż  s ob ie  ich przy­
c z y n y  wyjaśn ić .

O d c z u w a m y  ró żn ic ę  w sk ł adni  z u ­
p e ł n i e  wyraźn ie .  Nałóg  wyros ły  ze zwy 
c z a j u  j ę z y k o w e g o ,  ch ro n i  n a s  od  n i e ­
w ła ś c iw e g o  użyc ia ,  a le  n ie  r o z u m i e m y  
c z e m u  się to  dz ie je

O tó ż  z w rot y  z p r z y i m k i e m  dla  w y ­
ra ż a j ą  cel ,  k t ó r e g o  t r e śc ią  jes t  d ą ż e n i e  
d o  o s i ą g n i ę c i a  ja k ie g o ś  s t a n u  ( f izycz­
n e g o ,  p s y c h i c z n e g o  lub s p o ł e c z n e g o ) ,  
z w r o tó w  zaś  z p r z y i m k i e m  d o  używa

Bram y  do m ów  są s z a l e ­
nie podobne  do  siebie.  
Klatki scho do we również.  
Nic więc  w te m  n iem a  d z i ­
wnego,  że p. Antoni  S zczy  
giel  za m ia s t  do swego mle  
szkania traf ił  o dwie b r a ­
my da le j ,  do  mie szkania  
Benja mi na  Lemberga .

P. Antoni  n ' e  był  sam.  Prowadzi ł  
ze  sobą  kolegę Kazimierza  Konopkę.  O- 
bydwaj  byli moc no  p od chm ie le n i  i szli 
żeby w d o m o w e m  zaciszu zakończyć  o- 
s ta tn lą  bu te lkę .

—  Co panowie c h c ą ?  — spyta ł  p rze  
rażony p. Benjamin.

— J a k to  co chcemy?  —  o bu rzy ł  s ię 
p Antoni .  — P a n a  s ię  chc ia łe m  spytać,  
co  pan tu  ro b i sz ?  I j ak ie m prawem pan 
tu  wlazł?

P. Benjam in  z p r ze raże n ie m  sp og lą ­
d a ł  na  dw óch pijanych,  którzy  w t a r g n ę ­
li do jego mieszkania  i ze s t r a c h u  z a ­
n iemówi ł .

— Gadaj  pan,  co pan tu  robisz?  —  
dopy tywał  s ię p. Antoni . . .

— Ja.. .  ja...  ja...
—  Co z n im będz ie sz  gadał!  —  p o ­

radz i ł  pan Kazimierz.  —  Pe w n o  z ło­
dziej!  Daj mu w m o rd ę  i wyrzuć  go  na 
schody.  Po co  się masz  po tem po s ą d a c h  
t łuc?

—  Masz rację!  —  zgodził  s ię  p. An­
toni. —  Dclągnlem mu  portki ,  wsyplem 
m u  zdrowo,  żeby mu  się drugi  raz o- 
d e c h c ia ło  do cud zyc h  m ie szka ń  za­
kradać .

—  Nlel —  zap ropo nował  kolega.  —  
P a t r z  jaki on blady! Po r t e k  mu  nie  mo- 
żem śc iągać ,  bo n apew no  ma pe łne .

—  Zaraz  z o b a c z ę  —  m ru k n ą ł  p. A n ­
toni .  P o d s z e d ł  do p a n a  L. i poc iągną ł  
nosem .

— J e s z c z e  nie —  s twierdz i ł  —  ale 
się za r az  zacznie.  Trza  go p r ę d z e j  wylać

m y  d o  w y r a ż e n ia  ce lu ,  k t ó r e g o  t reśc ią  
j e s t  w y k o n a n i e  jak iej ś  c zy n n o śc i  (f i­
zy c z n e j  lub  d u c h o w e j ) .  J e s t  t o  r ó ż n i ­
c a  b a r d z o  g ł ę b o k a .  D l a t e g o  też,  c h o ć  
jej s o b i e  o g ó ł  m ó w i ą c y c h  t r e ś c i o w o  nie 
u ś w i a d a m i a ,  to  j e d n a k  w f o r m a c h  j ę ­
z y k o w y c h  ba rd zo  w y ra ź n ie  p r z e c i w s t a ­
wia .  B ł ę d ó w  p o p e ł n i a n y c h  w z d a n ia c h  
c e lo w y c h  z u ż y c i e m  p r z y i m k ó w  dla  i 
d o  przez  o s o b y  n i e  w y c z u w a j ą c e  i n ­
s t y n k t o w n i e  z a c h o d z ą c e j  p o m i ę d z y  n i e ­
mi  różnicy  m o ż n a  u n i k n ą ć ,  po z a s t a ­
n o w i e n i u  s ię  n a d  s e n s e m  u ż y w a n y c h  
przez  n a s  z w r o t ó w  j ę z y k o w y c h .

bo n a m  a tm o s fe rę  zanieczyści!
St rze l i ł  p. Benjamina  w ucho  z d r u ­

giej s t r ony  poprawi ł  i wypc hną ł  na 
sc h e d y .

—  J a k  c ię  je szcze  raz  z łap ię —  o- 
świadczył ,  —  to więcej  dos tan iesz .

N a s t ę p n i e  obydwaj  panowie d o k o ń ­
czyli  bu te lk ę  wódki i zaczęl i  się u k ła ­
da ć  do  snu.

P. Antoni  dziwi się t rochę ,  że żony 
w d o m u  n ie m a  i że m ie szk an ie  takie  
jakoś zmienione ,  a le  rozmyślan ia  p r z e r ­
wało  mu  wejśc ie  pol icjanta,  który o- 
bydwóch panów odp rowadzi ł  do  korni- 
sa r ja tu

—  Zwykła pomyłka  pod  a lkoholem 
—  t łumaczyli  s ię  w jakiś czas  p o te m  
przed  S ą d e m  Grodzk im.  —  Ul icę  z n a ­
leźl i śmy właśc iwą .  Tylko wzglę dem d o ­
m u  zasz ła  pomyłka.

Ty dz ień  a r e s z tu  —  b rz m i a ł  wyrok.

ZE ŚWIATU.
Ostrożna poczta.

Holenderska  pocz ta  z robi ła  n iemi łe  
d o ś w ia dczeni e ,  miano wic ie  s twierdz i ła ,  
że cały szereg  osób  uchyla s ię  od o pł a ­
cenia  porta  i kary za przysłane im nie- 
o f rankowane  przez  na dawców odkrytki ,  
ponieważ  o t r zym uj ąc  je do rąk, czyta 
ich t reść .  Aby na przysz łość  un iknąć te 
go, poczta  dor ęcza  a d r e s a t o m  nieef ran-  
kowane  lub n ie dos ta teczni e  of rankowa- 
ne  odkrytk i w k ope r ta ch .

Konkurs na
najpięKniejszy uśmiech.

N i e d a w n o  o d b y ł  s ię  w e  W ło szech  
k o n k u r s  n a  n a jp i ę k n i e j s z y  k o b ie c y  u- 
ś m i e c b  Do k o n k u r s u  s t a n ę ła  d u ż a  i lość 
w y j ą t k o w o  p i ę k n y c h  kobie t ,  t a k ,  że

ju ry  m i a ł o  b a rd z o  c ię ż k ie  z a d a n i e  d o  
rozs t rzygnię c i a .  L a u r e a t k ą  k o n k u r s u  
zos ta ła p a n n a  N in a  Ler in i .  J e j  p e ł e n  
w d z ię k u  i w y ra z u  uś m ie c h  zachwyci ł  
c a ł e  ju ry ,  a n a w e t  u k o n t r k a n d y d a t e k  
zna laz ł  uznanie!

To o s t a t n i e  c h y b a  na j lep ie j  d o w o ­
dzi,  j ak  p i ęk n y  musi  b y ć  u ś m i e c h  p a n ­
ny  Niny .

Przeszłe pół miljona zł.
kosztował pogrzeb 

króla Jerzego V-go.
R z ą d  ang ie l s k i  p o s t a n o w i ł  z a ż ą d a ć  

z w ię k sz e n ia  k r e d y t ó w  z w ią zanych  z po  
g r z e b e m  króla  J e r z e g o  V. K o s z t y  p r z y ­
jęć  dla m o n a r c h ó w  i r óż ny ch  d e l e g a -  
cyj w L o n d y n i e  wynio s ły  7.000 f u n tó w  
s z t e r l i n g ó w ,  u t r z y m a n i e  i p rzewóz  a rmj i  
i m a r y n a r k i  b io rą cy ch  udz ia ł  w pogrze  
b ie  k o s z to w a ło  11 000 f u n t ó w  sz t e r ­
l ingów.  O g ó ł e m  w y da tk i  z w i ą z a n e  z tą  
u r o c z y s t o ś c i ą  do s ię g ły  25.000 f u n t ó w  
szt.  (625.000 zł.).

Tajemniczy dramat
w kołach emigracji rosyjskiej.

Arys tokra tyczna  dzie ln ica  Paryża,  P a ­
ssy była w tych  dn ia ch  widownią  ta j em 
n iczego  d ra m a tu ,  k tó r e g o  r f ia rą  padła  
55- le tnia  księżna Antonina  Kaczałow,  
z a jm ują ca  luksusowe a p a r t a m e n ty  w 
willi po łożonej  przy jedne j  z g łównych  
ulic dz ie lnicy.  W tych dn ia c h  księżnę  
znaleziono na po d ło d ze  salonu,  s i lnie 
b ro czącą  krwią.  Jak  s ię okaza ło,  k s i ę ż ­
na  zos ta ła  przez  n ie zna ne go  sp rawcę  
pos t rze lona  w okol icę se rca.  W sypialni 
ks iężne j  tuż  przy łożu  leżały zwłoki  zna 
nego  w koła ch  a rystokracj i  rosyjskiej  
m ak le r a  g ie łdowego 42 le tniego Aleksan 
dra  F e l t ens te in a ,  którym,  jak g łosi  f a ­
ma, księżna  w os ta tn im  czas ie  bardzo  
s ię  in t e r esow ała .

Ks iężnę  po przewiez ieniu  do szpi tala 
p o d d a n o  prze s ł ucha n iu  c e l e m  u s ta le n ia  
okol icznośc i  d r a m a ty c z n eg o  zajścia.  — 
O k aza ło  się,  że Fe l te ns te in  przybył  nad  
r a n e m  do willi ks iężnej  i u rządz i ł  jej 
sc e n ę  zazdrośc i .

W toku  wymiany zdań  Fe l te ns te in  od da ł  
do księżnej  s trza ł,  a gdy ta b ro cząc  o b ­
ficie krwią pa d ła  na z i emię ,  pobieg ł  do  
sąs iednieg o  pokoju,  gdz ie  s t r z a ł e m  w 
skroń  pozbawił  s ię  życia

Sz czegóły  krwawego za jśc ia  wydają  
s ię  jed nak  w ła d z o m  be zpi e c ze ń s tw a  p ro ­
wadzącym d o c h o d z e n ie  w tej  sprawie ,  
n ie jasne .  Ks iężna,  k tóre j  s tan  jest  w 
chwi l i  obecne j  ba rd zo  groźny,  n ie  może 
s k ła d a ć  żadnych  zeznań.  Spr aw a wikła 
się,  gdyż w tym sa m ym  czas ie  w id z ia ­
no w ycho dząceg o  z willi jak iegoś m ł o ­
dego  cz łowieka .  Ks iężna Kacza łow była

OBRAZKI SĄDOWE.
P o m y ł k a .

ANTONI STANKIEWICZ.
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—  Precz!  precz!  precz odemnie!
Nie pope łzn ą ł  za nią, nie us i ł owa ł

jej  pochwycić.  P o z o s ta ł  tak w k lęczące j  
pos tawie ,  j eno  r ęce  i e b r a c z o  wyciągnął  
ku  niej ,  a wargi bezszept n ie  wielbiły ją:

—  Cudna . . .  Cudna. . .
O d  s t rony  toru  ko le jowego roz legł  

s ię  t e r a *  os try  gwizd parowozu.  Raz,  
d rugi ,  t rzeci . .

Dziewczyna  pr ze rw ała  s ię z z iemi.
—  Moje bagaże!
I pomknęła  ku mie j scu  ka tas trofy.
Andrze j  pozos ta ł  sam.  Głowa opadła  

m u  na piersi ,  opadły wzniesione  ku niej 
r ę c e  ..

Gdy oprzy tomnia ł  powlókł s ię  po­
przez  łąki ku te rowi  ko le jowemu.  W n a ­
pot kane j  kałuży obmył  twarz i ręce .  W 
piers iach  od czuw a ł  silny ból, lecz sil- 
n ie lszy ból wypełniał  j ego se rce .  No 
tak ,  Andrzej  p rzeżył  dwie ka tast rofy  —  
t a  druga  była dlań bardz ie j  okru tna .

Na mie jsc u  ka tas trofy pan ow ał  g o ­
rączkowy ruch ,  z obu  s tron z a t a r a s o w a ­
ne go  toru  s tały pociągi  ra townicze ,  wy­
no szono  rannych  i zabi tych,  up rzą ta no  
ru m o w is k o  Zgiełk,  rozkazy,  nawoływa­
n ia .  Nad zwłokami  zab itych  górował  la­
m e n t .  Być  może,  że pomiędzy  zab itymi 
zna jd ow a ł  s ię i pan z br zuszkiem na d

wiek wyrośnię tym,  właśc ic iel  okaza łych  
kufrów i wypchanej  teki,  t en ,  który p a ­
t r za ł  na Andrze ja  jak na z łodz ie ja.  An­
drzej  był  t e g o  pewny

Myśl ta p r ze m k n ę ła  go p o d ś w i a d o ­
mie,  podobnie  jak w sp om nie nie  obrazka  
z i lus t row anego cz aso pi sm a  Nic go to 
z resz tą  te raz  nie  obchodzi ło ,  oboję tną  
m u  była cyfra ofiar  tej  ka tas trofy.  Czuł 
s ię bardz ie j  niż zma l t r e tow any,  aż do  
s ta n u  bolesnego  odrę twienia .

Ktoś u j ą ł  go pod ramię ,  k toś  u s łu ż ­
ny pomógł  mu wejść  do  wagonu po bar
dzo  wysokich s to pni ach .

— Czy pan je s t  ranny?
Zaprzeczył:  —  Nie, nic mi s ię  nie

sta ło .  J e s t e m  tylko b a rd z o  zmęczony.
Miłos ie rna d łoń p o de s ł a ła  mu na

tw ard e j  ł awie  jakiś koc,  pomogła mu
ułożyć  s ię  wygodnie.

—  Niech  pan to wypije,  to  pana  u- 
spokoi

Mi łosierna d łoń  wlała mu  w us t a  ja­
kiś mdły w sm a k u  płyn.

—  Pani  jest  dobra ,  ba rd zo  dobr a  —  
po głaska ł  op iekunkę  po ręku.

Zauważył,  że ma duże  n iebieskie  i 
b ardz o  s m u tn e  oczy.  A m oż e  mu  się 
tylko wydały tak lemi  —  był wtedy sam 
pr zeogr om nie  smutny .

— Niech  pan się s t a r a  t e r az  usnąć .  
W Warszawie  za jm ę  się panem.  Teraz  
m u s z ę  r a to wać  innych.

Rod dz ia ł an iem ś rodka  n a se nnego  
zasn ą ł  p rędko  i w czas i e  snu  przeżył  
poraź wtóry przeżytą już ka tas t rofę .  Prze  
żył ją szczegółowiej  i tak wyraziśc ie ,  że 
zerwał  s ię  z ławki cały zlany z imnym 
potem,  a s f rach  zjeżył  mu  włosy.

Poc iąg  ra tunkowy zwalniał  wtedy  
bieg,  wjeżdż a j ąc  na  d w o rzec  s to l icy An 
d rz e ja  prze jął  lęk,  paral iżący wolę na 
myśl ,  że pociąg za t rzyma się. N a d lu d z ­
kim wys i łk iem op a n o w a ł  rozp rężon e  ner  
wy, by nie  krzyczeć .  Tak  b a ł  s ię  t ego  
m o m e n t u  za t rzymania  s ię  pociągu.  Z d a ­
wało  m u  się,  że p o te m  nas tą p ić  mus i  
n ie uchr onni e  coś  potwornie  s t r as zn ego .  
Tak  przecież było w m o m e n c ie  ka tas t ro  
fy: ci sza ,  a p o te m .  .

Prz ypo mn ia ł  sobie  zd arzeni e  z lat  
m ło dz ieńczych:

Spinacz  wagonów, podwładny ojca 
Andrze ja ,  d o s t a ł  sił, pomiędzy  s p i ę t r z o ­
ne wagony.  Spię trzyły s ię  nad  n im w 
chwili ,  gdy usi łował je połączyć  ł a ń c u ­
c ham i .  Z wypadku tego  wyszed ł  bez  
na jm nie j sze go  us zcze rb ku  dla  zdrowia.  
Andrze j  pamię ta  jak w ie czor em  tego  dnia 
sp inacz  opowiada ł  o swych p r z e ­
życ iach a w godzinę po tem ten cz łowiek 
oszalał .  Osza la ł  pod wp ływ em  rozpami ę  
tywania  swych s t ra sznyc h  przeżyć.

—  Byle więc n ie  p o d d a ć  się l ę ­
kowi!

W t łu m ie  zd en e rw o w an y ch  ludzi,  ja­
ki oczekiwał  przybycia  ra tow niczego  p o ­
ciągu,  nie było nikogo,  ktoby zajął  się 
Andrze jem.  Wyszed ł  więc z wagonu i 
opu śc i ł  d w o rze c  nie za t rzymywany przez 
nikogo, w nikim n ie  b u dz ąc  za in te re so  
wania  ani współczuc ia .

W tak im  to s t an ie  zna laz ł  się w s t o ­
licy z drobną  za ledwie sum ką  pieniędzy,  
bez  p lanu  na  przysz łość  i bez  z n a jo ­
mośc i .  S t łoc zona  pierś bola ła  go d o t  
kliwie,  lecz jes zcze  dotkl iwiej  bo lało  go 
s e rc e .

—  Przec ież  c hc ia łe m  ją tylko r a t o ­
wać,  p rzecież tylko ją r a to w a łe m  —  
skarżył  s ię s a m e m u  sobie.

Te raz  gdy  leżał  na  podłodze  z głową 
w sp a r t ą  na  walizce,  przeżyc ia  te  odżyły 
w nim.  I t e raz ,  jak wtedy,  gdy poc iąg 
zwalniał  biegu wjeżdża jąc  na  dworzec ,  
Andrze j  p rzeżył  ws trząs :  ze rwa ł  s ię  z
podłogi  cały zlany z imnym potem.

Pr aw d o p o d o b n ie  krzyknął,  bo z b u d z o ­
ny ze snu  Zygmunt  us iad ł  na  s w e m  po 
lowem łóżku.

— Nic, m i a łe m  przykry sen  — uspo  
koił  go Andrze j .

—  War ja t  — m ru kną ł  Zygm unt ,  w z ru ­
sz a j ąc  ramionami .

Zły był, ż e  m u  prze rw ano  sen.  On 
nigdy nie śni ł ,  ani przykro ani przyje 
mnie  —  popros tu  spa ł  s n e m  cz łow ieka  
zd rowego i zm ęczon eg o ca ło dz ienną  
ganianiną  za p ieniędzmi .  Zygmun t  bo ­
wiem nie t raktował  życia sen tym en ta ln ie .  
Wiedz ia ł ,  że musi  we ge to w ać  do czasu,  
aż los u śm ie c h n ie  się do niego ła s k a ­
wiej  Wierzył ,  że swój los do u ś m ie c h u  
zmusić  potrafi ,  byle wyt rwał i nie z m a r ­
nował  sił —  jak n a  froncie,  gdz ie  ży­
w ność  d o s t a rc zano  nie  według  norm 
cz a s u  us ta lo ny ch  przez  h ig jenis tów.  
Wiedzia ł ,  że zawsze  na leży  mieć  w za­
pasie porcję żelazną  w sobie .  N i e z b ę d ­
ną, ch< ćby min im alną  ilość w i tamin  i 
kalorji  ciepła.  Dziś z jad ł  obfi ty obiad,  
k t ó re go  c i ężar  czu je  jeszcze  w żo łądku  
—  t e n  zapas powinien wys ta rczyć  na 
t rzy dni,  k tó re  m o ż n a  bez usz cze rb ku  
dla organizmu przeżyć  suchy m  c h le bem .

(C. d. n.)
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Ob s in sb ss  si>li3iD oxbisd olsim viuj 
mimo swych 55 1st jęszcze , bardzo pięk 
na i  miała licznych wielbicieli. Pochodzi 
onję5ę jednej z arys tokratycznych rodzin 
szwedzkich.  Krótko przed wojną wy­
szła zamąż za księcia Kac?ąłgiy«, V,łrtó 
rym po rewołuęji bolszewickiej zbiegła 
zagranicę,  gdzie w kołach emigracji  ro ­
syjskiej w Berlinie, a później w Londy­
nie odegrała pewną rolę. Po zgon>e 
m ę j ą  księżna os iadła w Paryżu.

Lawina sKalna runęła
8  5

D s o p j a i  l iw o n n iz o q  irizlsiDija bssS?
o -Nad Brennerem , pomiędzy Weissbruck 

a Atzwang (w Austrji) obsunęły się o- 
gromne bloki skalne,  pociągając za s o ­
bą  lawinę, kamieni.  Droga oraż> Linja ko* 
lejowa zostały częściowo zdemolowane 
względnie, zasypąnebYopioid i jhonyinm

. Wypadek zdarzył ąię na  cfeiwilę przed 
p » e j ec h a n lem  ekspresu.  Mijał on właś- 
nie ruszyć z pobliskiej stacji Klppsęn, 
lecz zdołano go jeszcze w porę za t rzy­
mać,  unikając w ten sposób straszliwej 
katastrofy.

Wbiła nóż w plecy 
swego brata

nie mogąc znieść widoku gołych  
pleców.

I Nies łychany,  jakby z makabrycznych 
powieści wyjęty wypadek,  notuje prasa 
f rancuska.  Oto w Paryżu przy ul. Bre-  
tóóskiej  25-letnia Simona Taoohini wbi- 

plecy swego 13-letniego lira-

. n

ła? nóż
ta Pascalina.  Mimo, że rana  okazała
się poważną,  sprawa nie dotar ła do 
wiadomości władz. Dopiero sąsiadka 
ffąscalinów doniosła o wszystkiem po­
licji. Przes łuchana  na policji Simona 
oświadczyła,  źe czynu dokonała w przy­
s tępie  i rytac ji ,  gdyż krnąbrny b ra t  złoś­
cił ją.

Tymczasem wszczęte dochodzenia 
wykazały,  że Paeoaltno był bardzo spo­
kojnym i posłusznym chłopcem i nie- 
wiadomo z jakich powodów s tale był 
katowany przez swą s iostro.  Dodać 
f ęw n ieź  t rzeba,  że biedny chłopak po­
zostawał  pod opieką i wyłączcie na u- 
trjjymaniu swej s iostry,  gdyż s trac ił  
źdjdziców.

1 Oprawa s tawała się bardzo intere- 
śiijąca i na wniosek policji S monę pod­
dano badaniom psychjstrOw. I oto oka-

? i f s 1

Klub,
pbżan ofisió!, m usiał zaprzestać działalności

ponieważ Jego członków prześladowały nieszczęścia.
Kilkudzies ięc iu  p anów  założyło w G r a d  n i e sz c zęść ,

f t fn e ry ce  w mieście  Detroit  o ry ginalny  w  os ta tn ią  noc Sylwest rową prze 
klob.fCzłonkowie-Nklubu zobowiązal i  się w&dnicząćrf i f i ibu  dt. Winston po vky 
walczyć ze wszelkiego rodzaju zabobo-  }̂ u ^ k |aPiki pończu e przyjaciółrńf w 
nami .  Każdy członek mus ia ł  rano wy- k fubje skjerował  sią ku wy iściu Dro- 
chodzić z tózka lewą nogą.  Czarne  ko- przebiegł  mu jeden Z klubowych
ty * spec ja ln ie  u t rz ym yw a ne  przez klub czarnych ko| ów> Rzecz prosta> źe dr. 
s ta le  przebiegały  drogę  cz łonkom.  Pa- Winston nie zwr0cit na t0 uwagi.  Po 
pi erosy h c y g a r a  za palano  tam z zasa- x u k rok^c j, upadł  tak  nieszczęśliwie,  
d y ; p o  trzy od j edne j  zapałki.  Majważ- .i
n iejsze posiedzenia  klubu odbywały  
s j ę  w piątki ,  a dzień 13-ty mies iąca  
był świętowany!  Słowem,  cz łonkowie 
k lubu umyś ln ie  starali  się sp rowadzać 
n a  siebie prognostyki,  pospol ic ie u w a ­
żane za przynoszące  nieszczęście,  aby 
tym sposobem  wykazać bezsensowność  
przesądów.

Przew idywania pesym istów.
Opinja  pub l iczna  t raktowała  po czy ­

nania  cz łonków klubu jako e k s c e n t r y ­
czną za baw kę  ludzi mających dużo  
c?asu i p ieniędzy.  Nie brakowało  j e d ­
nak osób,  które  n ie jednokrotn ie  w yra ­
żały się, że walka z odwiecznemi  zabo 
bonami ,  musi  się dla klubu skończyć 
źle, gdyż przesądy,  o b se rw ow ane  przez 
szereg pokoleń,  nie m o g ą  być p o z b a ­
wione is totnego sensu.

P om im o  przewidywań tych p e s y m i ­
stów, klub przez szereg lat  prowadził  
swą oryginalna  dzia ła lność  w a b s o lu t ­
nym spokoju ,  a członikom jego powo ­
dziło się normalnie .

zało się, że dziewczyna cierpi na zbo­
czenie sadys tyczne.

W krzyżowym ogniu pytań dziew­
czyna przyznała się, że bijąc brata,

że z łamał  sobie rękę.
W y p a d e k  ten  stał się g łośnym.  P e ­

symiści ,  którzy przewidywal i,  że igra­
nie z za bobonam i  żle się skończy,  
t r iumfowali  i twierdzili,  że serja n iesz­
część, kfóre na s iebie n ieopat rznie  
ściągnął  klub, zaczyna się w y p a d k ie m  
dr. Winstona.  Członkowie k lubu nic s o ­
bie z teg o nie robili i nadal  prowadzi­
li swą działalność

Lecz jakby powiedzenia  pesymis tów 
miały rację,  zaczął s ię  na nich sypać  
grad nieszczęść Kilku z nich ,  wsku tek 
nieszczęś liwych giełdowych operacyj  
straciło majątki .  Kilku rozchorowało  się 
ciężko, a kilku wpadło  na  ulicy pod 
samochod y.

< Śm ierć prezesa.
Dr. Winston zwołał p lenarne  pos ie ­

dzenie  klubu.  Na posiedzeniu  tern wy­
głosił  przemówienie ,  w któ rem udowa 
dniał, że wszelkie przykrości i n ieszczęś  
cia, jakie spotkały  o s ta tn io  członków 
klubu  są sku tkam i  zupełnie  n a tu ra l ­
nych przyczyn i nie m o g ą  mieć  nic 
wspólnego  z przesadami!  Doktór  nie 
skończył  swego  przemówieniu ,  kiedy 
rozległ się straszliwy t rzask  i huk:  to 
zawaliła się śc i an a  w sali k lubu  Kilku 
członków odnios ło lżejsze lub cięższe 
obrażenia.  Doktór  Winston zabra ł  klub 
w ogrodzie  i chciał k o n ty n u o w ać  prze-

klubij.  Zebraji  się,  ale już ostatni  raz  
r  postanowili '  rozwiązać klub.

JaKie znaczKi pocztowe 
uKażą się niebawem?

Francja wyda w nebliższym czasie 
nowa serję znaczków lotniczych w ce ­
nie 3 franków. W Grecji,  w b. roku wy 
dane zostanę nowe znaczki pocztowe z 
podobizną króla, w miejsce tak pięknych 
marek obecnych. W nowych ser jach 
przewidziane są również znaczki, na 
których reprodukowane będą ważniejsze 
wydarzenia historyczne Sowiety wypuś­
ciły kilko nowych znaczków: 2 K. f iole­
towa z podobizną Frunzego, 4 K. liljo- 
wa z port re tem Baumanns  i 40 K. z po 
dobiznę Kirowa. Abisynja wydała ser ję  
znaczków pocztowych z Czerwonym 
Krzyżem. Znaczki tę, będące  w typie me 
rek nbtsyńskich, wydanych w roku 1931, 
wykonane są przez pewną fi rmę paryską. 

ŻY

doznawał* uczuoia jakichś n iewytłomą 
czonych przyjemności .  Krytycznego dnia, mówienie ,  lecz nagle  wybuchła  burza 
g i y  bra t  zdjął  koszpłę,^  by s ię umyć, i u lewny deszcz wypłoszył klub z o-
nie mogła się pohamować ze zdenerwo­
wani#. Zrobiło Jej się ciemno w oczach, 
j ak a ś  n iep rzepar ta  siła kazał* jej  wziąć 
do ręki leżący obok nóż kuchenny i 
wbić go w plecy Pascalm*

Wobec s twierdzenia  lekarzy,  że Si ­
mona j e s t  chorą,  oddano ją  na klinikę,  
celem leczenia.

RADJO.

grodu
Przewodniczący dr. Winston n a jd łu ­

żej pozostał  w ogrodzie.  Wskutek t ego  
pod ulewnym deszozem zmókł  tak ,  że 
wróciwszy do d om u zaziębił się,  dostał  
grypy i p o m im o  troskliwej lekarskiej  
opieki,  po tygo zn iu  zakończył  życie.

Ten wypadek  zniechęci ł  cz łonk ów

W A RSZA W A, c z w a r te k  29 lu tego 
6.30 P ie śń .  — 6/33 P o b u d k a  do g im n a s ty  

ki. 6.36, G im nastyka.  6.50 A udycja  d la  szkół.  
7.20 D z ie n n ik  poranny .  — 7.50 P ro g r a m  n a  
dz ień  nas tępny .  7.55 „ P a r ę  in fo rm ac y j‘\  — 
11.57 S ygnał c z asu  z W a rsz a w s k ie g o  O b- 
se rw .  Astr .  12 00 H e jn a ł  z K ra k o w a .— 12,03 
D ziennik  po łudn iow y. — 12.15 A ktua lna  p o ­
g a d a n k i  gospodarcza .  12,25 K o n c e r t  O r t  z 
W ilna .  13.00 P o lska  m u z y k a  (płyty). — 13.25 
Chw ilka g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. — 13.3C 
P r z e r w a  — 15 00 F ra g m e n t  z pow ieśc i  Ja lu  
K urka .  15.15 Nasz h a n d e l  m orsk i ,  15.30 ©rk„ 
sa lonow a.  1600 L e k c ja  ję zy k a  f ra n c u s k ie ­
go .  16.15 S łu c h o w isk o  dla dz iec i  ze  L w o w a  
16.45 C ała  P o lska  śp iew a. — 17.00 O dczy t  z 
L odz i .  — 17.15 N ow ości z p ły t.  17.45 Ś w ia t  
n aszy c h  z w ie rz ą t .  — 17.50 Muzyka b a le t ,  w  
w y k  małej" ork. P. R. pod  dy r .  Z. G ó rz y ń ­
skiego. 18 40 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw .  — 18.50 
Z ycie k u l tu ra ln e  i a r ty s ty c z n e  s to l ic e .  18.55 
P ro g ra m  n a  dz ień  następny. 19.05 K o n ce r t  
rek la m o w y  19.35 W iadom ości s p o r to w e  — 
19.50 P o g a d a n k a  ak tua lna ,  20.00 W e s o ła  aud .  
n iu zyćzna  ze  LwoWa. 20.45 D ziennik  w i e ­
czorny . 20.55 O brazk i z P o lsk i  w sp ó łc ze * -  
n e j .  21.30 W eso łe  s łuchow isko  z L o d z i  22.Od 
K o n ce r t  sym fon . 23.00 W iadom ości m e te o r ,  
d la  żeg lug i pow ie t rzne j .  23.15 „ W ią za k i1- — 
(p ły ty) .

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pamięci M arszał­
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO. IJ 13

Krwawa 1,8 
- Czwórka

Noga ci się pośl izgnęła gdyś  wycho­
dzi ła  z wagonu, uderzyłaś  ozołsm o s to­
p i e ń — cóż natura lniejszego,  więc nie 
m&fce być żadna przeszkoda.. .

Czas ucieka. Mamy podpisać akt  
Śhżbny 26 bieżącego miesiąca.  Slub w 

t r z y  dni później .  Dziś mam być z Bres- 
solem u r e je n ta  i u mera.  Ale, dobrze, 

«obie przypomniał,  pot rzeba mi 
jjapierów, k tó re  znajdują  się zapewne 
ri i ,ciebie,  moja matko!
■3 ' Aime Jouber t  drgnęja.

—  Pap ie ry  — wyszeptała — prawda, 
papiery są pot rzebne. . .  me try ka  twoja.. .  

‘ale, gdy j ą  przeczytają,  dowiedzą się, 
%eś nieprawe dziecko. Nieboisz się
t eg o ?

— Niczego się nie boję— przerwał  
Maurycy —  powiedziałem już  o tem.

' in Bressoles  wie o wszystkiem.
— 9  wszystk iem?— powtórzyła  pani 

k o s t e r  przerażona.
*<' — Uspokój  się, moja mamo, o wszyst- 

*t iem,  co powinien wiedzieć, ażeby nie 
s f | l o w a ł  i poważał.

XXV.
<'2' — Żałować...  poważać...  — boleśnie 

szepnęła Aime Jouber t ,  zasłaniając 
twarz  rękoma.— O biedne dziecko moje, 
j a  byłam winna— winna, żem była sla- 

‘a przynajmniej .
— Matko — odpowiedzia ł Maurycy 

czułe—ja  po to ty lko żyję,  ażeby cię
'  kochać.
~ Pani  Ros ier  uścisnęła młodzieńca i 
1 namiętnie  przytul i ła  do sejrea, mówiąc:

— O, czuję,  ż# BÓg przebaczył  mi 
błąd młodośei.  Maurycy,  mój drogi 
^ n u ,  ty  będziesz chlubą i radością mej

1

s tarości!
Po chwilowem milczeniu podczas 

k tórego Aime J o u b e r t  przezwyciężyła 
j w e  wzruszenie,  mówiła dalej;

— Jakie  dokumenta są ci pot rzebne?
— Metryk* dla ślubu cywilnego i 

świadectwo chrztu dla ślubu koście l ­
nego.

Pani Rosier znowu zbladła.  Ręce  Yej 
nerwowo zadrżały.

Świadectwo chrztu  — powtórzyła  l e ­
dwie  zrozumiałym głosem.

No, tak!
Nieszczęśliwy chłopcze,  tyś  urodził  

się w więzieniu św. Łazarza.  Ochrzcił  
cię kapelan więzienny i po to świa­
dectwo chrztu  twego t rzebaby się udać 
do św. Łazarza,  * ona dowie się,  ktoś 
t y  i czem ja byłam.

Ter az  Maurycy zbladł.
— Biada mi!—wymówił przez zaci­

śnię te  zęby — przeklęte niech będzie 
moje urodzenie!

— Maurycy,  Mauryoy, co ty  mówisz? 
— szepnęła pani Rosier,  płacząc.

— Powiadam— odrzekł  młodzieniec,  
unosząc s ię— że okoliczność chrztu na 
pozór  drobna,  zniweozy cały mój plan 
t zmarnuje  mi życie.

— Nie, zdaje mi się,  że będzie  
można tak uczynić, iż Breszoles  nie 
dowie się o niczem.

—  A to w jaki sposób?
— W merostwie  nie potrzebujesz  

składać świadectwa,  pot rzebne pno tylko 
w kościele.  Udaj  sio sam do probosz- 
czo w tej parafji ,  gdzie masz brać ślub, 
opowiedz mu wszystko,  poproś  o do 
chowanie tajemnicy,  a możesz być p e ­
wnym, że się on zgodzi na to nieza 
bodnie .

— T ak — rzekł Maurycy uspokojony 
— masz słuszność.  Tak też  uazynie 
Moja matko,  przebacz mi uniesienie.

— O, drogie dziecko! to ja  tyłko 
pot rzebuję  przebaczenia.  A inne doku­

menta  mam u siebie.  Zaraz ci j e  dam.
Aime J ouber t  udała się do sąs ied ­

niego pokoju,  skąd po chwili powróciła 
z m e t ry k ą  i innemi  dokumentami,  któ- 
,re wręczyła Maurycemu.  Jeszcze kilka 
chwil zabawił  Maurycy u matki,  poczem 
pożegnał  się i udał się do pałacyku, w 
którym zamieszkiwal i j ego  wspólnicy.

L ar t igues  i Verdier  opracowali w 
międzyczasie plan przedostania  się na 
pensję  pani Duhieuf w celu zabicia Sy- 
mony. Maurycy zos tał  powitany przez 
La r t i guesa  z radością, poczem obaj  
uzbroiwszy się, udali się do ogrodu, a 
nas tępnie  po otworzeniu furtki ,  znaleźli 
s i ę  na dziedzińcu pensji .

Verd ier  pozostał  przy fur tce,  ocze 
k u j ą c  z n iecierpl iwością na powrót  
wspólników. Po pewnym czasie powró­
cił Mauryoy.

Udało? —  zapyta ł  rozgorączkowany 
V erd ie r— tak— odpar ł  Maurycy

Obaj wrócili do pałacyku. J edno cze ­
śnie prawie,  gdy przystępowal i  za próg 
ozwał s ię dzwonek u fur tki  od ulicy.

— To Van Broke — rz&kł Verdier  
z radością— nareszcie oddycham.

Pośpieszył  o tworzyć a Lar t igues  
przyłączył  się do dwóch wspólników, 
k tórzy czekali nań z taką  n iec ierpl iwo­
ścią. Verdier  zapyta ł  go tak  jak  Mau­
rycego przed chwilą:

— I cóż. . , . j.
Lar t igue s  tak  samo odpowiedział jak  

Maurycy:
— Udało się!
I dodał;
— Od jednego  uderzenia.  A tu 

wszystko dobrze?
— Bardzo dobrze.
Cóż Symeona?
— Umarła .
— Brawo!
— Widzicie — rzekł  Maurycy — źe 

moje przewidywania były słuszne!
— Vo prawda— odrzekł  La r t i gue s—
. a i o i f u n t U  f u i  »  • 1 0 I W  S - -

Jakeś  mówił,  tak się też stało. Punk t  
o godzinie  jeden us te j  przyszedł  h ra b ia  
z l i stem w ręce.  — Wpuściłem .go do 
pokoju i powiedziałem, źe Symeona ese- 
ka w pokoju sąs iednim otworzyłem 
drzwi i przez grzeczność przepuści łem 
go naprzód,  a gdy  przechodził  na tych­
m ias t  z tyłu wpakowałem mu sz ty le t .  
K rz ykn ął  i przewrócił  się na nos. B ie­
dny hr ab ia  przeniós ł  się do wieczności.

— A l i s t?—żywo s p y t a ł  mniemany 
opat .— Spodziewam się,  żeś listu nie zo­
s tawi ł przy mm.

-r- L i s t  j e s t — odpowiedział Lar t ign- 
es, kładąc go na  Btole— Spaloie go.

Msuryey wrzucił l is t  w ogień n t  
kominku.
^ L a r t i g u es  mńwtł dalej:

— Ter az  odpoaznijmy t rochę.  Dja-  
belnie jes tem znużony.

— I  j a  także— rzekł  Masryoy.— Spsć 
będziemy wybornie,  bo in teresa  jakeśmy 
załatwili  dzisiejsze j nocy, zapewniają 
nam spokój.  Te raz  pozwólcie sobie dać 
dobrą radę.

— Prosimy.
— Zamkni jcie s ię tu obaj i nie wy­

chodźcie, dopóki nie pojedzieeie do 
Anglji.

— Rada rzeczywiśoie dobra i z a s to ­
sujemy się do niej  — rzekł  La r t i gues ,  
— ale ju t ro  powihienbym iść do biu ra  
pocztowego przy ultoy E  'gbien po l is t ,  
k tórego s ię spodziewam z Londynu.

— To j a  pójdę — rzekł  Maurycy.— 
Nasze wspólne in tere sa  wymagają  aże­
byście się już  nie pokazywali  w P a ­
ryżu.

— Dobrze,  ale jeżeli  tak,  to weź to.
L s r t ig u es  wyjął  z pugi l are su  j ak ąś

koper tę  i podał j ą  Maurycemu, mówiąc:
— To koper ta  od liątu,  który  już  

odebrałem w biurze poczty.. Lis t ,  k tó ­
ry zabierzesz ju t ro ,  taki sam będzie 
miał adres.

_ ' . . . . j  d. o. n.
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